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CENA 10 GROSZY Nr. 64 


Berło i korona króla szwedzkiego w Wilnie 


Zaginione za czasów Napoleona insygnia władzy królewskiej uloko- 
wane przez magnata polskiego w jednym z banków 


Delegat rządu szwedzkiego chce nabyć koronę i berło za sumę 100 tysięcy dolarów 


WILNO, 4 marca. |ZAGINĘŁY JESZCZE ZA CZASÓW |wał je w bankowym safesie. Winie bawi obecnie przedstawiciel rzą» 
Wilno obiegła wczoraj niebywale |NAPOLEONA I PRZESZŁY W POSIA- Wieść ta wywołała niebywałą sen- |du szweckiego, który wszczął już per 
sensacyjna wiadomość, Opowiadano |DANIE JEDNEGO Z MAGNATÓW |sację. Poczekowo podawano ją jako |traktacie w sprawie nabycia korony i 
sobie, że w jedym z większych ban- POLSKICH. ` niesprawdżoną pogłostę, ale później 0- berta królewskiego, Przedstawiciel ów. 
ków w Wilnie znajdują się schowane w „Korona i berło szweckie pochodziły . OFIAROWUJE ZA INSYGNIA WŁA» 
safesie korona i berło króla szweckie- |z pokolenia na pokolenie. Obecnym ich |373ł0 Się, że wiadomość ta polega zu „DZY KRÓLEWSKIEJ SUMĘ 100.000 
go! właścicielem jest potomek ówczesnego |Pełnle na prawdzie. DOLARÓW. 
Odznaki władzy królewskieł magnata polskiego, który przechowy” Jak się dowiadujemy  pozatem, « 


Olbrzymia alera szpiegowska na Węgrzech 


100 osób xzaaresztowano. — Írzech oficerów zmuszono 
do samobójstwa. — Dmie kobiety stały na czele bandy 


Budapeszt, 5 marca. Kwatera główna organizacji znajdo- | aresztowani. należała również słynna Marie-Louise, 
Władze węgierskie wpadły na trop! wała się w centrum miasta, w domu któ Przypuszczają, iż. zlikwidowana | uwięziona w Helsingforsie. 
wielkiej afery szpiegowskiej. Jak się | rego mieszkańcy Z właścicielem i port-| szajka była filją wielkiej międzynarodo- Dyrekcja policji poleciła prasie za- 
okazuje na terenie Węgier działała szę” | jerem ną czele zostali w większej części wej organizacji szpiegowskiej, do której” chowanie jaknajdalej idącej dyskrecji. 


poka rozwaleziona Szafka Szy ow Sh Ooo ZE JO FP007 © ZOO JRSEEAIKŚ ZJ 
Szajka nożowników na ul. Wólczańskiej 


będąca na usługach jednego z państw 
ościennych położonych na południu od 
napada na Można przechodniów. — Jak zginął pracownik 
Ubezp. Społecznej, Pudlarz.—Nowa ofiara opryszków 


gier Narazie aresztowano 100 osób 
zamieszanych w tę aferę. 

Na czele szajki stały dwie kobiety z 
których jedna Paula Pascal, francuska 
z pochodzenia, odznaczająca się nieprze 
ciętną urodą, zdołała w ostatniej chwili 
zbiec zagranicę. Przed rokiem przybyła 


ona -do Budapesztu i wynajęła pałac 
znajdujący się w pobliżu ministerstwa 
spraw zagranicznych, Drugą kierowni- 
czką szajki szpiegowskiej była żona ks. 
Odescaleschi, tancerka kabaretowa, któ- 
rą aresztowano. 

Trzech oficerów w liczbłe tej jednego 
pułkownika i 2-ch kapitanów zamiesza- 
nyen i R, zmuszono do popełnienia 


SEAH | 


(ig) Od szeregu miesięcy ulica Wól- 
czańska, w pobliżu ul, Por. Żwirki, sta- 
ła się terenem niezwykle tajemniczych 
i awanturniczych napadów. Co pewien 
okres czasu, zazwyczaj w soboty i w 
niedziele w godzinach wieczorowych, 


ją się tam prawdziwe rozprawy nożo- |ków, jak się później okazało, zupełnie 
we, które już w wielu wypadkach za- nieznanych Pudlarzowi i zadali mu sze 
kończyły się bardzo tragicznie. reg ciężkich ran nożami, Pudlarza od- 

Pierwszy napad, który pociągnął za! wieziono wówczas do szpitala, gdzie w 
sobą ofiarę życja ludzkiego, zdarzył się; dwa dni później zmarł wskutek upły- 
przed kilku miesjącami. Ulicą tą ael wu krwi į ciężkich obrażeń. 


chodził, powracający do domu, pracow 
nik Ubezpieczalni Społecznej Stanisław 
Pudlarz. W pobliżu skrzyżowania ulicj 
z wnęki bramy wybiegło kilku osobni- 


grasuje tam jakaś banda nożowców, któ 
ra napastuje przechodniów. Napastowa 
a e ogranicza się jednak do zwyk- 

h zaczepek į wymyślań — odbywa- 
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Maija zagroziła Stawiskiej porwaniem dzieci, 


ażeby ją zmusić do milczenia. — Policja jest na 
tropie morderców Prince'a 


| Paryż, 5 marca. 
Jak wiadomo, żona Stawiskiego zo- 
stała niedawno aresztowana i osadzo- 
na w 


więzieniu. Jak się obecnie okazu-| 
je aresztowanie to nastąpiło z tego po-jdze śledcze spodziewają się wkrótce | specjalnego detektywa, 


re zostaną zbadane przez prowadzą- 
cych śledztwo. Poszukiwania weszły 
ostatnio w bardzo interesującą fazę. 
Minister sprawiedliwości przydzielił 
który przyłą- 


Prokurator generalny w Dijon, wra 
cając z konferencji, odbytej z ministrem, 
sprawiedliwości, oświadczył, że wła- 


Paryż, 5 marca. | 


wodu, ponieważ istniała obawa. że ze-| wykryć morderców sędziego Prince'a,|czył się do. badań przedsięwziętych 


chce ona zbiec zagranicę, 
Dzienniki 
zna lepiej od niej stosunków Stawiskie- 
zo, które łączyły go z wybitnetmi oso- 
bistościammi. 
Tembardziej niewytłumaczonem sta 
je się, dlaczego przez całe dwa miesią- 


ce nie uważano za stosowne zażądać; 


od: niej wyczerpujących wyjaśnień, lecz 
pozostawiono jej zupełną swobodę, któ 
rą Stawiska wykorzystała, 
drzwi swego mieszkania 
osobnikom, znającym arkana afery. 
„Intrasigeant* dowiaduje Się. 


fia nakazała milczenie Stawiskiej, gro- 


otwierając |sula honorowego w Kownie, 
tajemniczym | szą, dokonano napadu. Nieznani spraw- 


że ma | mieszkania: 


ponieważ już są na ich tropie, W chwi-| przez policję w. Dijon. 


stwierdzają, że nikt nie|li obecnej istnieją 4 ewentualności, któ- 


Napad na mieszkanie 
konsula austrjackiego 
w Kownie 


Kowno, 5 marca, 


(t) Na mieszkanie austriackiego kon- 
Wasylju- 


|Walka z samobójstwami 


Budapeszt, 5 marca. 

(t) Zwiążek Kalwinów na Węgrzech 
rozpoczął obecnie usilną propagandę, 
domagając się od władz przedsięwzię- | m 
cia środków, mających na celu zmniej 
szenie liczby samobójstw. Wszyscy, 
którzy usiłowali odebrać sobie życie, a 
których udało się uratować, winni zma- 
lleźć się pod specjalną opieką rządu. 
pa- | Ponadto Związek Kalwinów 'wypo- 


cy wybili kamieniami wszystkie szyby 


Jeden z kamieni owinięty był w 


żac jej w przeciwnym razie porwaniem |pier na którym było napisane „Precz Zi wiedział się za wszczęciem ostrej walki 
jej dzieci. 


terorem austriackim". ‘z oszustami matrymonjalnymi. 


Od tego czasu napady takie powta* 
rzały się co pewien okres — na szczę 
ście jednak nie były One tak groźne i 
| kończyły się zazwyczaj pobiciem, pe- 
AE lub lekkiem zranieniem. | 

cz charakterystyczna — żadna z o: 
fiar napadu nie była w stanie mawmié 
nazwisk napadających. Byli to zude:nie 
nieznani ludzie. Ostatecznie przechvd 
nie zaczęli omijać ten niebezpiecznv za“ 
ułek. 

Wczoraj na tym samym oduiz:ku 
znów zdarzył się podobny, tym razem 
znów bardzo tragiczny napad. Ulicą po: 
wracał do domu Artur Frank. gdy z 
wnęki bramy nr. 167 wybiegło kilku 0- 
sobnikowi i z nożami rzucili się na niego 

Frank zaczął rozpaczliwie bronić 
się, wzywając pomocy. Ale już po kilku 
chwilach uległ i brocząc krwią. ciężko 
ranny, runął na ziemię. Napastnicy wów 
czas zbiegli. 

W międzyczasie krzyki napadnięte- 
go usłyszeli przechodnie, którzy też ža 
alarmowali pogotowie ratunkowe. Fran 
ka odwieziono do szpitala im. Prez. Mo* 
ścickiego. Stan jego jest niemal bezna" 
dziejny, gdvż otrzymał on szereg głę* 
Pig kłutych i szarpanych ran noża- 

Gdy przyszedł do przytomności, 
rówiięż nie umiał odpowiedzieć na- py- 
tania, kto są napastnicy- 

Te tajemnicze napady w”lednei dziel- 
nicy muszą zwrócić baczną uwagę władz 
policyjnych, gdyż jak nas informowano 
wśród okolicznej ludności panuie panicz 
ny strach i obawa powrotu wieczorami 
do domu 
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Karzeł „Tomcio-Paluch” pocałował przeszło miljon kobiet 
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Line koleje żyta olbrzymów | karłów 


arjery robią przeważnie w cyrkach —Niektórzy żyją 
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bardzo długo. —Karzeł Richeburg był szpiegiem 
podczas rewolucji francuskiej 


(sb) .- W muzeum królewskiem w Lon- 
dynie stoją-dwa niezwykłe okazy. Są 
to szkielety Olbrzyma i karła. Pierwszy 
szkielet ma wysokości 251 centymetrów, 
a drugi wysokości około metra, sięga mu 
zaledwie do dłoni, Człowiekiem, który 
posiadał tak niezmiernie wysoki wzrost 
jest słynny anglik- O'Brien. 

Znany lekarz londyński, Hunter, sta- 
rał się jeszcze za życia olbrzymia, za 
wrzec z nim kontrakt i za odpowiedniem 
wynagrodzeniem zdobyć jego szkielet po 
śmierci, O'Brien był jednak temu prze- 
giwny. Nie chciał on, by po śmierci szkie 
let jego został wystawiony w panopti- 
cüm, albo w muzeum. O'Brien zmarł. 
Gdy był na łożu śmierci, dr. Hunter po- 
nowił swe żądania, W obawie, by u- 
party lekarz nie kazał wykopać jego 
zwłok, olbrzym wezwał pewnego ryba: 
ka, którego przekupił i zobowiązał, by 
po śmierci wywiózł jego ciało na pełne 
morze, przywiązał do szyi kamień i 
wrzucił na dno, Dr. Hunter przekupił 
jednak rybaka i szkielet olbrzyma umie- 
ścił w muzeum królewskiem. Obecnie 
stoi on przy szkielecie, należącym do 
kope karła sycylijskiego. Następcą 

'Briena był Patrick Cotter. Człowiek 
ten liczył 249 centymetrów, a but jego 
mia! długości 43 centymetry. i 

Jaka jest przyczyna tak wielkiego 
wzrostu człowieka — nie zdołała jeszcze 
medycyna ustalić, Faktem jest jednak, 
że olbrzymi mają przeważnie rodziców 
normalnej wielkości. Tak naprzykład w 
jednym z kościołów londyńskich zawarte 
zostało małżeństwo kapitana Martina i 
Nowożeniec miał 210 cen-| 
tymetrów wysokości, a małżonka jego 


ayta zaledwie o 30 centymetrów niższa, | 
artin waży 225 kg. Niezwykła ta para 


objechała prawie cały świat i wzbogaciła 
się znącznie, poczem osiadła na stale wi 
Sewilli Para ta pozostała jednak bez- | 
dzietna, W Paryżu popisywał się swe- 


rosnąć, sł on grę ndk: SE ej 
przyjęty rzez kr ę Wiktorję w 
i. K Res ten chwalił się, że Ca» 


lowa} wszystkie ty, które przy 


szły go Obejrzeć. O45iam wycałował on | 
w Anglji przeszło miljon kobiet, Tomcio: 
Paluszek zdobył wielką fortunę poczem 
przestał występować, 


Czy ks. Walji—nastepca tronu angielskiego! 


jesś istońmie majelężamiszyam sneęż- 
czyzn ME ŚWIECIE 


(z) Książę Walji uchódzi za najele- 
gantszego mężczyznę świata nadające" 
go ton modzie męskiej. Opinia ta nie 
jest zupełnie słuszna: Książę Walji, 
przyszły król Edward VIII, nie prezen- 
tuje bynajmniej typu „dandył. Wręcz 
przeciwnie, — śmieje się on chętnie z 
elegantów, którzy w swych usiłowa” 
niach zdobycia najmodniejszej sylwet- 
ki, wpadają w przesadę. 

Przed paru laty fabryki kapeluszy 
słomkowych dotknięte zostały klęską 
beztobocia. Nie mając widoków na 
rychłą poprawę sytuacji, albowiem ka- 
pelusz słomkowy został — jak się zda” 
wało — bezpowrotnie wyrugowany z 
toalety eleganckiego pana, — zatrud- 
nieni w tych fabrykach robotnicy wy- 
stali do księcia Walji delegację z prośbą 
o lansowanie mody na kapelusz stom- 
kowy. Wzruszony ciężkiem położeniem 


tysięcy rodzin robotniczych książę był | wołażerem 


pierwszym, który włożył taki kapelusz. 
Krok ten był bardzo skuteczny: naza- 
jutrz wszyscy eleganci londyńiscy pa- 
rądowali w takich samych kapeluszach 
i kryzys w tej dziedzinie przemysłu zo- 
stał zażegrany, PYA RJ Wł, 

Książę lubi nawet pokpić ze zbyt- 
niej przesady; Podezas pobytu swego 
w Sztokholmie zauważył on mianowi- 
cie, iż 
starają się go naśladować, Postanowił 
ich tedy wypróbować i udając się na 
wyścigi, wsunął 


| 


i 


| 


| 


memi chusteczkami w bocznych kie- 
szonkąch. 

Na uroczystych przyjęciach, urzą” 
dzanych zagranicą z okazji iego pobytu, 
książę Walji gwałci nieraz wymagania 
etykiety, Pomimo, iż za każdym razem 
otrzymuje spis pań, z któremi powinien 
tańczyć, książę nie stosuje się bynaj- 
mniej do tego i zaprasza takie panie, 
które zdaniem jego najlepiej tańczą, nie- 
zależnie od tego, czy figurują one w spi- 
sie, czy też nie. 

Jest on nieustraszonym i niezmordo- 
wanym sportowcem i dosiada zawsze 
najdziksze konie, uieżdżanie których 
stanowi jego wielką pasię. Nic to, iż 
dzikie konię zrzucają nieraz księcia: zą- 
wsze potrafi sobie z niemi w końcu po= 
radzić. 

Następca tronu angielskiego nazywa 
siebie „sportowcem i pierwszym komi- 
imperjum brytyjskiego". 
W tym ostatnim charakterze książę od- 
był wielkie: podróże do Ameryki i po- 
ludniowej Airyki. mając do spełnienia 
nietylko ekonomiczne, lecz polityczne 
cele, To, czego najlepsi ekonomiści je- 
go kraja nie mogli osiągnąć w ciągu 
wielu miesięcy, a nawet lat, książę dzię* 
ki swemu taktowi, uprzejmości i znaja” 
mości przedmiotu załatwiał Szybko i 


wszyscy elegaqccy mężczyźrń pomyślnie, 


Przed paru laty książę Walji ogłosił 
drukiem swe interesujące wspomnienia 


do bocznej kieszonki ;z podróży do Afryki. Z opisu jego przy- 


o czasu Olbrzym hiszpański Joachim swego ciemnorgranatowego garnituru |gód afrykańskich wynika, iż w każdej 
leiceigui, wagi 195 kg, a w Londyniel ponsową chusteczkę jedwabna. Następ |sytuacii życiowej jest on właściwym 


zaś przez wiele miesięcy sensację sta- 
nowiła 18-letnią panna Marian, wyso» 
kości 245 centymetrów. 

Bywają kobiety, których dzieci zo- 
stają zawszę karłami, mimo iż same są 
naturalnej wielkości, W Wogezach przy- 
szedł na świat najsłynniejszy karzeł tran | 
cuski, Mikolaj Ferry, zwany popularnie | 
Bebe. Z chwilą przyjścia na świat miał 
on 22 centymetry i ważył 40 gramów. 
Do chrztu niesiono go na podstawce od 
tortów. W wieku 15 lat osiągnął on 
wysokości zaledwie 43 centymetrów, 
Bebe zmarł, mając 22 lata, Obecnie szkie 
let jego znajduje się w muzeum pary- 
skiem, gdzie stoi obok szkieletu jego 
żony, Teresy Sourvay, której wzrost wy 
nosił 76 centymetrów, Siostra Teresy 
mimo iż matka ich była kobietą normal-! 
nej wysokości, była, również kariem, 

, Do długowiecznych karłów zalicza 
historja Józeła Barwiłowskiego, Mimo 
iż mia! 71 centymetrów wysokości, oże- 
nił się z normalną kobietą, z którą miał 
dwoje normalnych dzieci, 
zmarł, mając 98 lat, 

Karlica angielska, Mary Jones, do- 
żyła nawet 100 lat, Karzet francuski, 
Richbor$ żył 90 lat. Był on wiernym 
sługą na dworze orleańskim, gdzie uży- 


wano go jako szpiega, W czasie rewo- | Olbrzym 


nego dnia wszyscy eleganci 


szwedzkiej spacerowali z takiemi sā- 


stolicy ;człowiekiem — ra właściwem miejscu. 


Stenotypistka kradła z miłości 


do aktora filmowego, który jej nie znał 


(sb) Policja w Hollywood od dawna już 
podejrzewała stenotypistkę, Maud Elver, 
o dokonywanie systematycznych kradzie 
ży, Wreszcie złapano ją na gorącym 
uczynku. Przeprowadzona w jej mieszka 
niu rewizja, dała sensacyjne rezultaty. — 
Znaleziono 12 zegarków i 17 portfeli z 
gotówką. Wartość skradzionych przed- 
miotów wynosiła okojo 700 dolarów. 

Elver przyznała się do dokonywania 
kradzieży, jednak nie chciała wyjawić w 
jakim celu kradła, Wreszcie przyznała 
się, że chciała pomóc pewnemu artyście 
filmowemu, w którym zakochała się, a 
który narazie nie zdołał jeszcze wybić 
się z pośród grona statystów, 


Dalsze dochodzenie dalo ciekawe re- 
zultaty. Okazało się, że Maud Elver od 
blisko roku posyłała owemu statyście li. 
sty, w których zapewniała, że nad karje- 
rą jego czuwa jakiś anioł-stróż i by nie 
tracił nadziei, Maud chciała uzbierać su- 
mę tysiąca dolarów i pomóc ukochane- 
mu w dalszej karjerze. Najciekawsze jest 
to, że statysta ów wogóle nie znał steno- 
typistki, 

Złodziejkę, która kradła z miłości, 
osadzono w więzieniu, a nieznany staty- 
stą stał się wskutek tego skandalu odra- 


zu słynny i wytwórnia zwróciła nań 
uwagę, powierzając mu poważniejszą 
rolę. 


aviti Jqais się przewozi zloto 


z Europy do Ameryki. —5 miljonów złotych kosztował transport 
zaledwie jednego ładunku 
(sb) Codzień niemal donoszą pisma o|fachowców jeszcze nigdy nie zażądano 
h 


złota, które 


lucji przewoziły Richeborga chłopki. |przesyłane są z Europy do Stanów Zjed- 
Brały one go jako swe dziecko na ramio- | noczonych. Jak wiadomo, złoto to jest 


na i 


i eiaa z miejsca 
Karzeł, 


odznaączaj 


na miejsce. |przesyłane w sztabach, które do czasu 
ący się nieprzeciętną |ich przeładowania spoczywają w skarb- 
w 


inteligencją, używany by! do przewoże*|cach banków. 


nia wiadomości, których w inny sposób 
nie można było przesłać, 


Co jednak dzieje się ze złotem po 
przyjściu nakazu przetransportowania go 


Słynna para Karłów Robert Skinner |do Ameryki?. Przedewszystkiem statek, 
i jeko żona Judyta, miała w ciągu 23|na którym ma być dokonany transport, 


lat 14 normalnych dzieci, 


popularnym cyrku Barnuma wy: |jazdu parowca „Paris“, na 
stępował karzeł „Tomcio-pałuszek", W; dowało się złoto wartości 
chwili przyjścia na świat był on normal- 
my, jednak mając 5 miesięcy, 


ubezpieczony. W czasie prze- 
którym znaj- 

7 miljonów 
funtów szterlingów, stawka ubezpiecze- 
niowa wynosiła 2,5 procent, iem 


zostaje 


tak wysokiej premji asekuracyjnej, 

W ciągu ostatniego tygodnia prze- 
wieziono do Ameryki złoto wartości 40 
miljonów funtów, od których zapłacono 
nieprawdopodobnie wysokie stawki ubez 
pieczeniowe. 

Za przewóz ładunku złota na wspo- 
mnianym wyżej statku „Paris” zapłaco- 
no 5 miljonów złotych. Niektóre towa- 
rzystwa asekuracyjne zawierają kontrak 
ty na cały rok i ustalają ryczałtową opła: 
tę w wysokości około 160 milionów zt, 
za przewóz dowolnej ilości złota. 


Transporty złota załatwiają specjalni 


dla dobra jed 


Ni 64 


Pelna Frubuna 


Em MEEN A G E 


Kobieta, która kocha 


poświęci szczęście osobiste 
ynego człowieka 


Stały Czytelnik z Trzebini. Jeśli ist- 
nieje stosunek najmu składki na rzecz 
ubezpieczalni społecznej należy płacić. 
Składka od służby domowej będzie zry” 
czałtowańna, przyczem wysokość josz- 
cze nie zestała ustalona. 


Pani Rudka z Ostrowia, Niestety 
droga panno Rudko, wszystkie prawa 
zwyczajowe, do dziś obowiązujące, 
krzywdzą w znacznej mierze kobietę, 
każąc iej być zdobywaną i nie pozwa- 
lając na czynny udział zainteresowanej 
w tym tak doniosłym dla niej fakcie. Po» 
nieważ wszelkie prawa zwyczajowe sil 
niejsze są aniżeli prawa pisane, nie po“ 
zostaje Pani nic innego, jak podporząd* 
kować się im, czekając z drżeniem Ser" 
ca, aż „On“ uczyni pierwszy krok. Co- 
raz bardziej postępująca niezależność 
kobiet i ich usamodzielnienie się może 
zczasem wyruguje | ten zwyczaj, nara- 
zie jednak niema widoków, ażęby to się 
stać miało tak szybko. 


Pierwszy krok ze strony Pani w kie- 
runku utrzymywania serdeczniejszej zna 
jomości z owym Panem byłby źle wł 
dziany, a może nawet' krzywdząco dla 
Pani zrozumiany, Kobiety, jednak, dro” 
ga nanne Rudko posiadają tysiace for" 
teli i sposobów, aby na swojem posta- 
wić i zainteresować swoją osobą męż- 
czyznę, który zdołał zwrócić ich uwagę 
Jakie są to sposoby — tego podać nie 
potrafię, ponieważ na tak subtelne spra- 
wy niema odpowiednich przepisów. 
Wszystko zależy od okoliczności, ukrad 
kowych snoirzeń, uśmiechów i rzuco* 
nych półsłówek. Tak każe zwyczaj. 
Można „delikatnie dać do zrozumienia“, 
ale nie można powiedzieć jasno i otwar” 
cie „podoba mi się Pan i chciałabym 
często przebywać w pana towarzys* 
twie*., Wielu lat trzeba będzie ażeby 
ze stosunków pomiędzy mężczyzną I 
kobietą wyrugować.. kłamstwo. 


„Nieszczęśliwa Wisla” z Krakowa, 
Nie mogę odżałować, że list Pani dostał 
stę w moie ręce z tak wielkiem Opóź: 
nieniem. Mimo wszystko mam nadzieję. 
że sama Pani dała sobie radę w myśl 
słów zawartych w liście. Formalność © 
zawarcie której Pani tak usilnie nalega 
może być przecie uskutecznioną i póź- 
niej. Narazie niema Pani czasu do stra- 
cenia. Jestem pewna. że znając Pani 
prowadzenie się nikt nie ośmieli się Par 
ni potępić. Gdyby nie choroba Pani i Jej 
kuzyna odradzałabym stanowczo doko- 
nanie tego o czem Pani w liście wspo” 
mina. Choroba jednak usprawłedliwia 
poczynanła Pani. Pani, która już była 
prawie poza progiem Śmierci i cudem 
nieledwie została przy życiu, powinna 
być wyższa ponad przyziemne ludzkie 
złe słowa i nie zwracać na ich możli- 
wość najmniejszej uwagi. Szczęście nie 
może być idealne, a więc i Pani jest nie- 
co zamącone. Może jednak zczasem i to 
przeminie i życie Pani płynąć będzie 
spokojnym torern. Narazie jednak niech 
Pani unika złych į ostrych słów i przy» 
krych scen. Te nie doprowadza do ni- 
czego, a wywołać mogą jedynie foz- 
dźwięk. Narazie musi się Pani noświę- 
cić dla dobra jedynego człowieka, któ» 
rego Pani pokochała i stać mu ste mat 
ką i jednocześnie siostrą miłosierdzia. 
Człowiek chory zawsze ma nienbl czal- 
nę wybuchy, których nóżniej żałuje, 
chodzi tylko o to, ażeby otoczenie jego 
nie widziało w tem wad charakteru. a 
jedynie wynik unorczywej choroby. Na 
szczęście choroba w tym wieku. nie 
przybiera zazwyczaj ostrego przebiezu 
i jest mniei groźna dla życia. Niemniej 
jednak od Pani zależy dopilnowanie sta» 
raniiego leczenia. Pani. na własnym 
przykładzie przekonała się. że ciernii- 
wością zwalczyć można naistraszniej- 
szą chorobę: 


ESA 


maklerzy, którzy skupują je i sprzedają. 
Ludzie ci operują niekiedy miljonowemi 
sumami, a sami przytem nie widzieli to- 
waru, którym handlują. Całe złoto tran- 
sportują przeważnie statki towarzystwa 
„Lloyd”, którę przewiozły ogółem dwa 
miljony baryłek złota, 
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Smietniki--żródła zarazy w Łodz 


Podwórza naszych domów są brudne, niechlujne i sta- 
nowią niebezpieczeństwo dla zdrowia 


Wielka akcja sanitarna rozpocznie się w najbliższym czasie 


Łódź, 5 marca. 

(i) Łódź jest przysłowiowo brudnem 
miastem. Na ulicach jest jeszcze  znoś- 
nie, gdyż policji łatwiej zwrócić uwagę 
na doprowadzenie jezdni i chodników do 
porządku. Wystarczy jednak wejść na 
podwórze jakiegokolwiek domu, zwłasz- 
cza oddalonego nieco od centrum, by 
skomstatować, że stan jego  urąga naj- 
prymitywniejszym wskazaniom higjeny. 

Większość naszych podwórz 

cuchnie w przerażający sposób. 
Tygodniami nie są one uprzątane. Ryn- 
sztoki — ta zmora, która zniknie wresz- 
cie, gdy kanalizacja zostanie ukończona 


— przeważnie te, 
ZAT SZYSTKIE NIECZY- 


za 
Piwnic takich jest w domu kilkanaście i 
przez całą zimę leży na podwórku kilka 
"tagi stert gnoju, wydzielających z sie- 
ie 
MIAZMATY I CHOROBOTWÓRCZE 
BAKCYLE. 


Nic dziwnego więc, że zdrowotność 
w Łodzi bardzo szwankuje, Raz poraz no 
tujemy wzamagające się nasilenie róż- 
nych chorób I aczkolwiek 


dotychczas zrobić, Podw. 
szym ciągu 

Ostatnio pod tym 
m0, pewną poprawę. 


rozpoc 
KONTR „WSZYSTKICH DOMÓW, 
Spisywane są prokuły i nakładane kary 
doraźne. Ale należy sobie uprzytomnić, 
że w Łodzi mamy 
PRZESZŁO 10.000 DOMÓW, 

Wiele czasu trzeba, by komisje sanitarne 
zdołały je wszystkie kolejno zlustrować? 
I jak należy zorganizować tę kontrolę 
sanitarną, by stale, wszędzie utrzymać 
porządek? | 

Najgorzej w domach łódzkich przed- 
stawiają się 


TNIKI. 

Stwierdziły to komisje wielokrotnie, 
Śmietniki powinny być jczo zro- 
bione z grubej żelaznej blachy i opatrzo- 
ne hermatyczną pokrywą. Jeśli ze wzglę 
du na wysokie koszty właściciel 
nie może sobie pozwolić na śmietnik że- 
lazny — w takim razie powinno być to 

mocne pudło drewniane, 
wewnątrz obite blachą i starannie smoło 
wane co tydzień z zewnątrz, Jest to kar 
dynalnym warunkiem zabezpieczenia 
mieszkańców domu przed zarazkami, do 
bywającemi się ze śmietników. 

czasem jak jest w rzeczywistoś- 
ci? iększość śmietników — to drew- 


niane, 
SPRÓCHNIAŁE, NAWPÓŁ ROZPADA- 
JĄCE SIĘ PUDŁA, 
Nietylko nie są obite wewnątrz blachą, 
ale z trudem przyszłoby szukać na nich 
jakichś śladów smoły. Przeważnie nie 
mają zupełnie, a te nieliczne, 
które mają pokrywy, albo nie są zam- 
knięte, albo też pokrywy są nieszczel- 


ne, 
Odór koło tych $mietników jest 


Usiłował zgwałcić 
dziewczynę 


Równe, 5 marca. 

(W.) Przed sądem okręgowym w 
Równem staną] w oskarżo- 
nego 24-letni Andrzej Gałaguz, mieszka 
miec wsi Sielce (pow. Kostopo]), żonaty 
i ojciec trojga dzieci, pod zarzutem uzi- 
łowanego zgwałcenia 20-letniej P, S, 

W wyniku przewodu sądowego, prze 
prowadzonego przy drzwiach zamknię- 
tych, Gałaguz skazany został na 


roku więzienia 


£ . Mi sty” jest 12-letni R.K., zamieszkały na 
kinem ojj dołejadają wazelicich sta przedmieściu Wygoda, Zawiadomione o 
domu $ 
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s Dokąd pójść wieczorem? 


TEATRY. 

TEATR MIEJSKI — o godz. 4-¢j popoł. „lvat 
Kreuger“ i o godz, 8,45 w. „Towariszczy, 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa nr. 18): — 

o godz. 4.30 i 8.59 „Grzeszna nocti, 

TEATR POPUŁARNY (Sala Geyera) — 0 go- 
dzinie 4,30 i 8,30 wiecz, „Miłośnica z Ex 
pressu*, o godz, 17-ej w poł, „W grocie 
smoka, 

TEATR „ROZMAITOŚCI“ (Cegielniana 27) — 
„No, no, Nanette“ 


TEATR ŻYDOWSKI w  Filharmoni — „Oj, 


raźliwy, Człowiek obdarzony jaknajmniej| bodnie ze śmietników, w których jest aż | Ameryka“ o godz, 12,30. 


Wr 
słać przy mich dłużej niż minutę. A po- 


ażliwym nosem, nie jest w stanie po-|] nadto dziur i szczelin, 


Na to więc w pierwszym rzędzie trze 


nieważ nie są one dostatecznie uszczel- | ba zwrócić uwagę. Te 


nione i wsypywanie do nich śmieci odby- 
n się bardzo niestarannie, wokoło wa- 
a się 
pełno brudnych, cuchnących szczątków. 
Rokrocznie na terenie Łodzi przepro 
wadza się wielką akcję  odszczurzania 
miasta, Odbywa się to zazwyczaj w pier 
wszych dniach kwietnia, Wydział Zdro- 
wotności dokłada wszelkich starań, by 
akcja ta miala pomyślny rezultat, gdyż 
SZCZURY NIETYLKO SĄ SZKODNI- 
KAMI, ALE RÓWNIEŻ ROZNOSICIE- 
LAMI CHORÓB ZAKAŻNYCH. 
Ale taka akcja nie może nigdy wydać do 
brych rezultatów, jeśli stale umożliwia- 
my szczurom zdobywanie obfitego pokar 
mu. A ten pokarm wydostają one swo- 


zarazy 
muszą być usunięte z naszych 
Musimy ułatwić, a nie utrudniać wla- 
dzom zdrowotnym prowadzenie akcji, 
która przecież ma na celu tylko dbałość 
o nasze zdrowie i życie. 


KINA. 
CASINO — Reqdez-vous w Wiedniu" 
GRAND-KINO — „Sztuka życia" 
MUZA — „Miljon na ulicy“ 


omów. ROXY — „Życie jest piękne‘ 


CAPITOL — „Zaułki życia“ 

CORSO — „Świgani ludzie‘ 

CZARY — „King-Kong* 

PRZEDWIOŚNIE — „Nie będziesz kurtyzaną* 


Jeśli uprzytomnimy sobie nadto, Że |RĄKIETA — „Pocałunek przed lustrem" 


dzieci nasze spędzają wiele czasu na 
wórzu, gdzie bawią się całemi godzinami 
— można sobie uzmysłowić, jakiem jest 
to niebezpieczeństwem dla ich zdrowia. 
Zbliża się wiosna — okres, w którym 


SZTUKA — „Pod pręzierzem'* 
ZACHĘTA — I. Na rozkaz kobiety”, II. Pałac 
na kółkach 4 


PALACE — „Hrabina Monte Carlo“ 


METRO — „Zabawka 


najbardziej panują u nas choroby zakaź* | ADRIA — „Zabawka“ 
ne, I dlatego zawczasu trzeba zwrócić | OŚWIATOWY — „I. „Jego Ekscelencja Sub- 


uwagę na stan naszych podwórz i dopo- 


jekt“, H. „Pojednanie“ 


móc władzom sanitarnym do doprowa- |L P. 8. — PARK SIENKIEWICZA — Wystawa 


dzenia ich do względej bodaj czystości. 


drzeworytów p. n. „Sowiety i Polska", 


Straszne odkrycie w Białymstoku 


Czworo dzieci, zarażonych straszną chorobą.— 12-letni 
chłopiec stałym bywalcem domu rozpusty 


Białystok, 5 marca- 
Towarzystwo Ochrony kobiet ustali- 
ło, iż stałym bywalcem „domów rozpu- 


tem władze sanitarno-obyczajowe zarzą 
dziły zbadanie owego chłopca oraz troj- 


ga innych dzieci w wieku od lat 17 do |mniej, iż utrzymują bliższe stosunki ze 
12 (chłopca i dwuch dziewczynek), któ- |swemi małemi przyjaciółkami, Gdy w 


re stale przebywały w jego  towarzye |szpitału im. św. Łazarza rozdzielono 
stwie. Badanie lekarskie ujawniło, iż | czworo dzieci, dziewczynki prosiły leka- 
cała czwórka zarażona jest straszną |rzy, aby pozostawiono ich podczas ku- 
chorobą weneryczną. racji razem, 


Badani chłopcy nie ukrywali bynaj- 


Synobójca działał /koniecznej obronie 


sąd uniewinnił 70-letniego sfarca. - Tłum usiłował zlinczować zaholcę 


z racji rozpoczęcia się sensacyjnej roz- |kającego starca tłum dopadł i począł bić 


. Poznań, 5 marca. > 


Przed sądem okręgowym w Pożna* |prawy, której wynik wywołał w całem|go „czem popadło“. 


niu zakończony został sensacyjny pro- 
ces przeciwko 70-letniemu Andrzejowi 
Kaczmarkowi z Piątkowa, który w no- 
cy z 14 na 15 października r. ub. zabił 
swego syna, Michała w czasie sprzecz- 
ki, kiedy ten wrócił w nocy piiany do 
domu. 


Poznaniu wielkie poruszenie, 


Sąd po przesłuchaniu szeregu Świad ł 
ków przyszedł do przekonania, że sy- P 


nobółca działał w obronie koniecznej, 
wobec czego oskarżonego uniewinnił, 


Po zakończeniu rozprawy, gdy Kacz 


Goniony i bity 
przez prześladowców Kaczmarek zdo* 
ał się wreszcie ukryć w bramie domu 
rzy ulicy Żydowskiej nr, 9, a stamtąd 
bocznem wyjściem, zbiec przed rozsza= 
laym tłumem, w którym przeważały 
kobiety i wyrostki- 

Przybyła policja przywróciła porzą* 


O sprawie tej pisaliśmy szczegóło- |marek opuścił gmach sądowy, zebrane |dek, rozpędzając zebranych, 


wo przed niespełna dwoma tygodniami tłumy usiłowały go zlinczować. 


Ucie- 


„To jest zemsta Dintojry'! 


Morderca skazany został na 15 Jat więzienia 


Lwów, 5 marca. 

Przed 3-ma miesiącami dokonany zo- 
stał na Zniesieniu mord na osobie nieja- 
kiego Edmunda Sokołowskiego. 

Na ławie oskarżonych Trybunał przy 
sięgłych zasiadł pod zarzutem doko- 
nania tego morderstwa 21-letni syn tram 
wajarza St. Suchecki oraz jego kolega 
20-letni Br. Turkiewicz, podejrzany o 
współudział. 

Z zeznania Sucheckiego wynikało, że 
odsiadując karę za kradzież poznał on 
w Brygidkach Sokołowskiego, którego 
po wyjściu z więzienia prosił o wysta- 
ranie mu się o rewolwer, by móc jecuać 
do Warszawy. 


Echa pofwornej zbrodni pi Tomaszowem Lub. 


Zapłacił mu z góry, ale Sokołowski 
zwleka] z doręczeniem mu broni. 

Gdy się spotkali na Wysokim Zamku 
udali się do Kaiserwalda gdzie ofiara 
mordu przyznać się miał do „ułrajerowa 
nia" go. Wówczas Suchocki wystrzelił do 
przeciwnika z innego rewolweru 
go trupem. 


Z aktu oskarżenia Wynika, że przy|d 


wystrzale morderca krzyknął: „To jest 
zemsta Dintojry' | Rozprawa prowadzona 
była w kierunku ustalenia tej okoliczno- 
ści. 

Z licznych świadków przesłuchano 
mię innymi towarzysza zamordowane 


gó Sokołowskiego — Woźniaka, Świadek 


kładąc | k 


ten zeznał, że w krytycznym momencie 
Sokołowski oświadczy? iż rewolweru nie 
ma, a pieniądze zwróci za kilka dni. Tym 
czasem udali sią obaj na wzgórze Wznie 
cienia celem poszukiwania starego brow 
ninga, który miał być tam rzekomo za- 
y: Na oznaczonem miejscu doko- 
łowski pochylił się, szukając broni. Wte- 
y padł strzał, Kula ugodziła Sokołow 
skiego w pierś, przyczem morderca wy* 
dał wyżej wspomniany okrzyk. 

Późnym wieczorem zapadł wyrok, na 
mocy którego werdykt przysięgłych za- 
twierdził winę Sucheckiego. Sąd skazał 
go na 15 lat więzienia, 

Turkiewicz został uniewinniony, 


Podejrzany o napad na ambulans pocztowy Jakimiec— 
został uniewinniony 


Zamość, 5 marca. 

Na szosie Tomaszów Lubelski—Bel- 
żec, w odległości 3 klm. od Tomaszowa 
w t. zw: Kocim dole, dokonany został 
w nocy na 29 listopada 1930 r. napad 
rabunkowy na ambulans pocztowy. Za” 
mordowany został przez bestjalskich 
opryszków pocztylion Edward Ignatiuk 
i furman Stanisław Hapka. Łupem ban- 
dytów padła suma 13.720 zł. 

Na miejsce zbrodni przybył nadko- 
misarz P. P. Ruciwski, z aspirantem 


Forjanem, którzy przeprowadzili na 
miejscu dochodzenie. 
został w pobliskim lasku „Łaszczów* 
ka“ zaś na wozie leżały dwa trupy. 

Na skutek dalszych dochodzeń, za- 
trzymani zostali Dymitr Jakimiec i 
Grzegorz Łowczanin, którzy stanęli 
przed sądem Okrękowym w Zamościu, 
Jakimiec skazany został wówczas na 
10 lat więzienia, zaś Łowczanina unie- 
winuiono z powodu braku dowodów 


winy. 


Niezadowolony z wyroku Jakimiec 


Wóz znaleziony; odwołał się do Sądu Apelacyjnego w 


Lublinie, który jednak wyrok zatwier- 
dził. Wówczas obrońca skazanego 
wniósł skargę kasacyjną do Sądu Naj- 
wyższego, który uchylił wyrok i prze- 
kazał sprawę do ponownego rozpatrze- 
nia Sądowi Apelacyjnemu, który w dniu 
wczorajszym sprawę rozpatrzył i Ja- 
kimca. uniewinnił, uznając, że zebrane 
dówody nie są wystarczające dla usta- 
lenia winy oskarżonego: 
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Codzienny sensacyjny film „d4xpressu' z nagrodami 


serja dziesiąta 


SA HOUTA 
A Ż mó i 


| 
NIU 
UR 


Na najwyższych niemal drzewach- 


Tam, gdzie pięły się ljany, 
Napełniając puszczę krzykiem, 
Harcowały pawiany.. 


—— 


Kiedy Kubuś zachwycony 
Wodził iea ati 
Nagle czegoś się prze 

I nej „Na pomoc!“ — zawołał. 


Prawa autorskie zastrzeżone, 


Potrząsając grożnie $rzywą; 
Wypadł lew z zarośli, 
Przyjaciele z przerażenia, 
Jakby w ziemię wrośli! 
(dalszy ciąg jutro). 


KTO URODZIŁ SIV DNIA 5 MARCA 


Przenikliwy, zdecydowany — odbywa podróże 
dalekie, 

Umysł jego niezwykle ostry, ambitny, wni» 
kliwy — obdarzony jest zdecydowaniem i umie- 
jętnością kierowania swych sił do określonego 
celu. Nie wahając się — dąży za tem co widzi i 
czego pragnie. Czuje on jakby, że jego droga 
życiowa jest już naprzód wyznaczona į szybko 
nią pośpiesza. 

Mądry, energiczny — okazuje zainteresowa* 
nie medycyną I chirurgją. Zazwyczaj odbywa 
dalekie podróże — nieraz do krajów mniej 
zaany ch, 

Jego niezwykle wrażliwa natura reaguje na-' 
tychmiast na każdy bodziec zewnętrzny — czy 
uniysłowy, cży też uczuciowy lub towarzyski, | 
a wszelkie narkotyki wywierają nań niezwykle | 
silne działanie. To też wskazaną jest duża ostro- i 
żność w stosowaniu narkotyków wogóle, gdyż | 
raz przyzwyczalwszy swój organizm do czegoś i 
— tylko z wielkim trudem daje się odzwyczaić. | 

W stosunku do innych ludzi jest tolerancyl= 
ny i protekcjonalny, a jego chęć pomagania waj 


„wą nieraz umiejętnie wykorzystywaną na jego 


szkodę. Nieraz się znowu zdarza, że nie jest) 
zrozumianym przez swe otoczenie — a wów-; 
czas odsuwa się od towarzystwa ludzi i Szuka; 
samotności, 

Jego styl literacki trudno poddaje się okre- ! 
śleniu, gdyż jest tak plastyczny, że zmienia się 
zupełnie w zależności od nastroju w jakim znaj- | 
duje się autor. W wypadku przemawiania pu- 
blicznego — styl swej mowy dostosowuje do 
audytorium. 

Czego się strzec winien? Nieraz pośród oto- 
czenia, składającego się z ludzi banalnych i 
przeciętnych — ogarnia go głęboka tęsknota 
wewnętrzna za czemś wyższem [ bardziej ide- 
alnem. Odcziwa wówczas żywe niezadowolenie 
Pod jego wpływem może jednak popełniać nie- 
zręczności towarzyskię I narazić słę innym lu- 
dziom. 


Więcej uwagi zwraca na treść, aniżeli na 


formę. Ale to lekceważenie form towarzyskich !. 


i przypisywanie wyłącznego znaczenia jedynie 
uczuciom — może go doprowadzić do dużych 
dysonansów życiowych i nieporozumień. 


Ponieważ jego natura jest przytem nieraz 
agresywna i uparta — może go to nawet nara- 
zič na wystąpienie wrogie lub aiebezpieczeń- 
stwo osobiste. 


DNIA 5 MARCA URODZILI SIĘ: 
Ludwik król polski i węgierski, Henryk II, król 
angielski, znany literat Edward Ligocki, sir Au- 
sten Henry Layard — angielski ambasador I 
uczony archeolog, Rosa Luxemburg — socjallst- 
ka, Ludwik bar, Rotszyld — finansista austrjacki 
Siegbert Tarrasch — niemiecki król szachowy, 
kardynał monachliski v. Faulhaber, teolog pro- 
testancki Albert Kalthoff, Gerardus Mercator — 
holenderski geograf i Arthur Edmond Carewe — 
gwiazda ekranu. 


Łódź pod względem oszczędnościowym zajmuje jedno 
z óstatnich miejsc 


Kto oszczędza i ile?.. Ogółem we| złożonych w P. K. O. i innych instytu- 
wszystkich pocztowych kasach oszczęd| ciech, trzecie miejsce należy się Śląsko- 


dnościowych na terenie całego państwa | wi (83 miliony), czwarte miejsce zajmu- 


| 


było w dniu 31-ym stycznia roku bie-|ie Lwów (74 miljony), piąte — Pomo- 


żącego 517 milionów złotych, a więc 
przeszło pół miliarda, Były to tylko 
wkłady na książeczkach oszczędnościo 
wych. 

W innych kasach oszczędnościo- 
wych komunalnych, powiatowych i t.p. 
było w tym samym dniu 535 miljonów 
złotych. Ogółem więc w kasach oszczęd 
nościowych mamy : 

przeszło miljard złotych. 

Kto oszczędza najwięcej?... Kraków 
i województwo krakowskie, Na konto 
województwa, krakowskiego figuruje 
bowiem suma 115 miljonów złotych, 
złożona w różnych kasach. Drugie miej 
sce pod względem oszczędności zajmu- 
je województwo poznańskie, dysponu- 
jąc sumą blisko 100 milionów złotych, 


rze (30 miljonów). 

Łódź į woiewtdztwg łódzkie należą 
do obszarów najmniej oszczędnych. — 
Województwo łódzkie posiada w insty- 
tucjach oszczędnościowych jedną z nai- 
mniejszych sum, bo tylko 6 milionów 
852 tysiące złotych!.. Tyle mniej wię- 
cej oszczędza również TArnop0]! Woje" 
wództwo stanisławowskie zaś ma iuż 
dwa razy więcej oszczędności! 

Może Łódź jest oszczędna, tylko nie- 
ma z czego oszczędzać?.. I to możli- 
we... e su 

Ostatnie miejsce w hierarchii OSZ- 
czędnoścjowej zaimuje Polesie z sumą 
864 tysięcy złotych. 

Ten. 


Hailio! Tu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 5 marca 1934 r. 
7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 


wsłają A 
7.05—7.20: Gimnastyka. 
7.20—7,35; Muzyka z płyt, 
1.35—17,40: Dziennik poranny, 
7,40—7,55: Muzyka z płyt. 
7.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8.00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40, Przerwa, 
11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11.50—11.55: Wiadomości bieżące, 

11,55—1205: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
12.05—12,30: Muzyka popularna z płyt, 
12,30—12.33: Wiadomości meteorologiczne 
12,33—12,55: D, c: muzyki z płyt, 
14.00—14,05: Dziennik południowy. 
14.05—15.25: Przerwa, | 
Wiadomości o 


15,25—15,30: eksporcie im, 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi, 


1540—15,55: Muzyka z A 
15.55—16,20: Recital vaikai Mieczysława 
Fliederbauma, 


16.20—16,40: Pieśni w wyk, Zuzanny Karin, 
16.40—16.55: Lekcja języka Rranccakkójo. (Kure 


elementarny). Lektor L, Roquiny, 
16.55—17.25: Recital fortepianowy Marji Bron- 
steinówny. 
17.25—17,50: „Z rewji francuskiej“ — płyty. 
17,50—18,00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 
18.00—18.20: O A 
18,20—18.45: Audycja żołnierska, 
18,45—19,00: „Kiedy wojsko gra“ — płyty. 
19.00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny. 


: Rozmaitości 
5. 

: Wi ś0i sportowe: 
19.47—19,55: Dziennik wieczorny. 


20.00—20,02; „Myśli wybrane“, 

20.02—21.00: Muzyka lekka w wyk. ork, P. R 

dyr. tere Nawrota j Tadeusz Fa- 
i 


INE siódmą górą, za siódmą rze- 
ką* — wyg. dr, Witałd Rybczyński, — 
Feljeton. t 
21,15—22.00: Koncert populamy w wyk. orkie- 

stry P, R. pod dyr, Józefa Ozimińskiego z 

udziałem Heleny Lipowskiej (śpiew), 
22.00—23.00: Muzyka salonowa z płyt, l 
22.30—23.00: Muzyka taneczna z Tas „Adria“, 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

komunikacji lotniczej i kom, policyjny, 
23.05—23.30: D. c, muzyki tan, z kaw. „Adria“ 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

19.00. HEILSBERG (Hamburg). „Godi- 
va“ — opera Roseliusa. 

20.10. LAHTI. Koncert z udziałem Tria 
Budapeszteńskiego" 

20.30. SOTTENS. Koncert symi. z udz. 
skrzypaczki Enriki Morini. 

21.00. BUDAPESZT. Recital fortepiano- 
wv Beli Bartóka. 

ZEWYIEWESZEMESTTATTOESTWE PETTER 


KANN ECU 


TEATR „ROZMAITOŚCI“ 
(Cegielniana 27). 

Wdniu dziesiejszym i następnych o godzinie 
8.45 wiecz. w dalszym ciągu przebojowa kome- 
dja muzyczna układu amerykańskiego kompozy- 
tora Yemensa p. t. „No, No, Nanette", w reży- 
serji Marjana Domosławskiego. W rolach głów- 
nych: Irena Popielska, Stanisława Rylska, Wil- 
koszewska, Domosławski, Rakowiecki, Sowiń- 
ski i inni. 

Kasa czynna od godz. 11 rano bez przerwy. 


ama sa 


PARCELE BUDOWLANE 


(przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej 
do sprzedanią. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 dop. Hermana w dni powszednie od 10-12i0d4-6 p.p- 
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e° |Kraków-najoszczędniejszem miastem otrs 


Na wesołe 


Na ulicy podchodzi do mnie jakiś pan, 
chwyta mnje za guzik marynarki í powiada: 

— Serwus, panje Bzdkreiński!m„ Nie po- 
znaje mnie pan?,. Widać, że kiepski z pana 
lizjonomista.,, 

— Fizjonomista jestem nawet dobry, ale ja 
nie jestem wcale Bzdkrciński,,,, 

sz 

Od trzech miesięcy biega krawiec do Bab- 
ściukiewicza w sprawje uregulowania rachun- 
ku, Wreszcie dnia pewnego zdenerwował się 
i rzekł: 

— Panie Babściukiewicz, cóż to ma zna- 
czyć?,, Zawsze, kiedy przychodzę z rachun- 
kiem, to albo pana niema w domu, a jak pan 
jest, to pan niema pieniędzy, 

Dziwny z pana  człowjek., — odpowiada 
Babściukiewicz, — Jak ja mam pieniądze, to 
poco siedziałbym w domu? 

r 

Fryzjer podczas golenia powiada do gościa: 

— Może pan potrzebuje wspaniały środek 
na porost brody? 

— Owszem. Ma pan?,, j 

— Tak.. Mówię panu, coś wspaniałego... 
Widzi pan, moją moją brodę zawdzięczam właś- 
nie temu środkowi, 

— Tak?,, No, to dziękuję.. Nie chcę. 

— Dlaczego?,., 

. — Bo mi się pańska broda nie podoba,« 
** 
si 

Mayer spaceruje z uśmiechniętą miną po 
ulicy, Podchodzi doń znajomy: 

— Panie Mayer, co słychać?.. 
pan taki uśmiechnięty? 

— Żona moja uciekła z moim najlepszym 
przyjecielem,,, 

Z pańskim najlepszym przyjacielem?,., 
Któż to jest?,, 

—Nie mam pojęcia, ale od tej chwili, kie- 
dy on uciekł z moją żoną, on jest moim naj- 
lepszym przyjacielem. 

* 


Dlaczego 


+ 


*; 
Na wiecu w Berlinie przemawła młody hit- 
ierowiec. Z pianą na ustach krzyczy: 
— Rodacy, obywatele!l., Czy wiecie jakie 
powinniśmy dziś mieć wszyscy cele?... 
— Oczywiście, zakratowane.. — odpowłada 
ktoś z tłumu. 
tx 
Przy obiedzie pani Pajęczewska powiada do 
swego męża: 4 
— Antosłu., Czy mógłbyś mi dać dzisiaj tro- 
chę pieniędzy? 
— Ależ owszem!., — odpowiada mąż — II 
tylko potrzebujesz t. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. nieodowołalnie po 
raz ostatni pełna humoru operetka w 3 aktach 
p. t „Grzeszna Noc”, w reżyserji Stanisława 
Zięciakiewicza, w wykonaniu całego świetnego 
zespołu operetkowego, 

W dniu jutrzejszym premjera dawno 
zapowiedzianej głośnei operetki, clou tegórocz- 
nego sezonu, operetki w 11 odsłonach Edwarda 
Konneckt p. t .Szczęśliwei podróży*, w reż. ` 
Stanisława Zięciakiewicza. W rolach głównych 
Janina Lechowicz i Helena Maichrzakówna-Bu- 
siakiewicz na czele świetnego zespołu opsret-" 
kowego. 


nay 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Józef Chudzik był- bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
ge ukochany synek, Jae pam iósł mu zna- 

ezony kwit bagażžowy. podstawie tego o| 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowanę części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnią Chudzik adzy 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jak 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
gò © zamordowanie hrabieśo Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj-, 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ-! 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 

ana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej dst ie 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- | 


Rade się w niej do szaleństwa, poświęca” ' ; 


jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
sężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho~- 


telowym, 
sa 


Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą WO 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojn 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kuszącą Księżnięzkę. Naza- 
jutrz ne może o niej zapomnieć. 


Siedzi w swym gabinecie, w którym co 
chwilę rozlegają się dzwonki peme i 
myśl ciągle o Kstężniczce.. Nagle w 
iego pada na fotozrafję ojca... Przyciska 
ją do ust, rzekł: 

— Ojcze.. Nad twym grobem=poprzys 
-siągłem zemstę. Księżniczce -Cygańskiėi... 

sè Dodaj mi .sił.do WIATREM. Oto. spotkalem 
ja po tylu latach 

I Jan, mimo iż nie może zapomnieć o 
cudownych oczach pięknej Księżniczki, po- 
stanawia pomścić wszystkie krzywdy swe- 
go ojca i tych, którzy musieli przez nią 
umrzeć. 

Postanowienie to uspokoiło go odrazu. 

Zawezwał swego sekretarza i kazał mu 
przysłać stenotypistkę, której zamierzał 
podyktówać kilka handlowych listów. 

Po chwili do gabinetu wchodzi onie- 
śmielona dziewczyna. Jan poznaje ją.. Jest 
to Władza Łapińska, córka biednej wdowy, 
szwaczki, mieszkającej w sąsiedztwie... Jan 
przypomniał sobie, że Władzia nieraz po- 
magała mu, gdy był głodny... 

Chciał się czemś odwdzięczyć Wła- 
dzi i zaprasza ją na kolacię, lecz Władzia 
odpowiada mu. iż wieczorem jest zajęta... 
Zabolało to mocno Jana, lecz pozornie zba- 
gatelizował ten drobiazg. 

Okazuje się. że Władzia ma narzeczo- 
nego w osobie niejakiego Luciana. 


Księżniczka również nie przestaje my- 
śleć o pierwszem spotkaniu z Janem. Po- 
stanawia do niego zadzwonić. 


Jednakże Jan zrywa z rią oficjalnie, 
pomnąc cierpienia, jakie Księżniczka spra- 
wiała jego ojcu. 
Jan wyjeżdża w sprawach  handlo- 
- wych do Londynu, gdzie spotyka Garbuska 
najlepszego przyjaciela jego ojca. Garbu- 
sek nieraz już ratował go z opresji. Jan 
zwraca się doń z prośbą. aby wykrył mor- 
dercę ofiary, znalezionej w 4-ch walizkach 
przed 15-tu laty... 
Garbusek zgadza się, lecz pod warun- 
kiem, że nikt nie będzie wiedział o iego 
przybycju. 
Tymczasem podczas nieobecności Ja- 
na. sekretarz wyrzuca Wandę i na ie 
miejsce przyjmuje swą przyjaciółkę, Mary- 
chnę Przecławską. 


Jan przyjmuje w charakterze osobiste- 
gn sekretarza swego starego przyjaciela | © 
Fer'ka 

Pewnego dnia Jan otrzymuje list od nie-| dz 
znanego przyjaciela. który, prosi go o przy 
bvcie do samotnej cukierenki, gdzie wręczy 
mu przedśmiertny list jego ojca. 

Jan wybiera się do owej 
wraż z Felkiem. 

Okazuje się, że owym „nieznanym przy- 
jacięlem* byłą księżniczka, która w ten 
sposób zwabiła Jana do swego mieszkania. 


— jednakże Jan ucieka od niej. pozosta- 
wiafac ja w wielkim smutku. 

Sekretarz przedstawia Janowi plan no- 
wej tranzakcji, polegającej na wydzierża- 
wieniu papierni w Szwecji, 


W sprawie tej zgłasza się do Jana ta- 
jemniczy dyr, Herk 


— —. 
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cukierenki 
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— Dziękuję ci... — rzękł Herst "do 
młodzieńca. — Trick udał się znakomi- | dzieniec. — Więc myślał naprawdę, że 


Gie... 
— Dat się złapać? — zapytał urado- 
wany młodzieniec. ) 
— Jeszcze iak!.. Zbiegł na dół ì 


trwało to piętnaście minut zanim wró>- | TEC€... 


ihs 
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— Ha-ha-ha!... — orześmiał się mło” 


i| wybuchł pożar? 


— Oczywiście... 


Dyrektor Herst zatarł z zadowolenia 
Auto ruszyło naprzód... 


Rozdział sto siedemdziesiąty szósty 


Beciróż w 


W Hotelu „Monopol” w Katowicach 
panował przed południem ożywiony ruch 
W hallu uwijali się przygodni goście i 
hotelowi, a między nimi przeciskali się | 
z trudem numerowi i windziarze w bron 
zowych liberjach ze złoconemi guzami. 

Gwar i ruch, panujący w hallu, przy- 
pominał giełdę newjorską w przedkry- 
zysowych oczywiście czasach... 

W pewnej chwili portjer, stojący za 
(szeroką ladą, nacisnął dzwonek. Wnet 
z ciżby wyłonił się mały chłopiec w stro- | 


iju, przypominającym mundur generała! 
j wojsk peruwańskich. Í 

— Masz kwiaty i liścik dla numeru 
675... Zaraz oddaj... — rzekł portjer. | 

Mały generat przyłożył po wojskowe- 
mu dwa palce do okrągłego pudełka na' 
swej głowie, imitującego czapkę, wziął 
w bibułkę owinięty bukiet i wpadł z im- 
petem do windy. 

Nacisnął na odpowiedni guzik i win- 
da uniosła się do śóry. 

— Ach, jak pachną.. — pomyślal, | 
przykładając kwiaty do nosa i wąchając 
jej poprzez bibułkę — Ta pani ma szczę-| 
ście... Codzień dostaje kwiaty... 

Winda zahaczyła się raptownie na | 
*|szóstym piętrze. Mały generał wysiadł | 


id niczem na lodzie prześliśnął się po chod 


niku. aż na koniec korytarza, Zatrzymał 


się przed drzwiami, na których widniała 


mała wizytówika: 

— Wanda Łapińska. 

Zapukał. Otworzyła mu stara pani 
Łapińska. Nie nosiła już chustki na gło- 
wie, nie drżała już z zimna. W pokoju, 
w którym mieszkała, palono codziennie, 
Ponadto -służba znosiła trzy fazy dzien- 
nie na tacy najwyszukańsze smakołyki. 
Zmieniły się czasy... 


BBÓCZERGNE. 


Przypomniała się jej scena uliczna, gdy 
wracali późną nocą z kina i Lucjan chciał 
ją koniecznie ściągnąć do swego miesz- 
kania... 

Gdyby nie stawiała wówczas tak sil- 
nego oporu, zaciągnąłby ią z pewnością, 
Od tego czasu straciła do niego zaufanie, 
Wydawał się jej dziwny... 

— Nadarza się teraz odpowiednia 
chwila... ciągnęła dalej matka — 
Chciałabym z tobą pomówić, Wandecz- 
ka... Wiesz, że bardzo cię kocham... Nie 
chciałabym wydawać cię zamąż wbrew 
twojej woli... Powiedz mi więc szczerze, 
czy kochasz Lucjana? 

— Tak, mamo.. — odparła, ale w 
głosie jej brak było przekonania. 

Czy mogla odpowiedzieć  inaczej?... 
Poco martwić starą matkę?... Musiała u- 
dawać, że go kocha, bo dawał im prze- 


cie na utrzymanie, on był ich ostatnią 


deską ratunku, bez niego obie zmarłyby 
z głodu... 

— Więc jeśli go kochasz, czemu od- 
nosisz się do niego tak chłodno?.. Są- 
dzisz może, iż om ciebie nie kocha?.., 
Mogę cię w takim razie uspokoić... Chło- 
piec, który kupuje pannie tak drogie pre- 
zenty, napewno ją kocha... Jeśli wit 
mówimy już szczerze, w takim razie.. 
— i urwała nagle. 

— Ço- chciała powiedzieć, 
czko?... 

— Nie... nic... 

Pani Łapińska schyliła głowę, Wanda 
usiadła przy niej. 

— Chciałaś o coś zapytać... Słucham 
cię... Postanowiliśmy przecie pomówić 


szczerze, 
Chciałam tylko wiedzieć, 


mate- 


— Nic.. 
kiedy otrzymasz tę przyrzeczońą posa- 


— Dla kogó? — zapytała, odbierając | dę, o której mówił Lucjan... 


kwiaty. 
— Dla pani Wandy Łapińskiej... 
odparł mały generał, kłaniając się nisxo 
i stojąc ciągle na progu w pozycji na 
baczność. 
— Wandiu!.., 


Coś dla ciebie... 


Z drugiego pokoju wyszła Wanda wļi razem pojedziemy do Bytomia 


porannym szlafroku. I ona zmieniła się 
na korzyść. W urodzie je; znać było 
więcej dbałości, Odwinęła bibułkę i 
przymykając oczy, wciągnęła w płuca 
woń purpurowych róż... 

Spojrzała na przyczepioną wizytówkę 

— Od kogo? — zapytała matka. 

Lucjana.. 

Mały Zaderał poruszył się na progu. 

Wanda wsunęła m ręki monetę. 


Wanda również spuściła głowę. 

— Wiem o co ci chodzi, mateczko... 
— odparła — I mnie jest przykro, że 
żyjemy na jego koszt... Chciałabym już 
zarabiać... Właśnie dziś ma tę sprawę 
załatwić... O dwunastej Lucjan ma Przyjść 

am 
ma mnie przedstawić jakiemuś dyrekto- 
rowi.,. 

Pani Łapińska ucieszyła się ogromnie. 

— Doprawdy?.. Jal się cieszę.. A 
widzisz 7... mówiłam ci, że Lucjan to dob- 
ry chłopiec... On o nas pamięta... Ładnie- 
byś wyślądała, gdybyśmy czekali na 
Jasia... Hrabia nie dla ciebie... On ma co 
innego w głowie.. 

Wandzia bardziej jeszcze posmutnia* 


Skłonił się jeszcze z i podskoczył, jak sÀ przy tych słowach, Westchnęła cięż- 


na sprężynie, 
Pani Łapińska usiadła na kanapie i 


zabrała się do przerwanej roboty, pole. [bym do niego poszła. 


gającej na wyszywaniu jakiejś serwetki 


Wandzia przeprowadzała porządek w] 


bieliźniarce: 


Może gdy- 


— Nie trzeba... Ładnie tu... Będziesz 
tu pracowała bez niczyjej łaski... Lucjan 
to jakby nasz człowiek... Cobym ja zro- 


— A mówiłam mamie.. 


— Widzisz — mówiła stara pani Ła- | biła, gdybyś wyszła za hrabiego?... Czy 
pińska — Matka ma zawsze dobre oko. | ja się nadaję do hrabiowskiego pałacu?... 


Mówiłam, że z tego Lucjana to wz: 
chłopak... Widać, że cię kocha., 

— — Kwiaty Aa niczego nię dowo- 

odparła Wanda. 

— Tabik rt się ze mną sprze- 
czać... — przerwała Łapińska — Czy tyl- 
ko kwiaty ofiaruje ci?,.. Od czasu, gdy 
sprowadził nas do Katowic, dostałaś od 
niego trzy razy materja] na Arai Czy 
sądzisz, że to mały wydatek 

— Z tem mogę się a, że wy- 
daje dla mnie pieniądze, ' "ale to jeszcze 
nie znaczy, że mnie kocha... 


Boże uchowaj!.. Bałabym się nawet 
wejść do takiego pałacu... To nie dla nas 
biednych... 

Wandzia roześmiała się głośno, 

— No, przepraszam cię, mateczko.. 
— rzekła, unosząc ze sobą do drugiego 
pokoju koronki i jedwabie. — Muszę się 
przebrać.- Lucjan zaraz przyjdzie... Już 
dwunasta.. 

W Piętnaście minut potem przyszedł 
Lucjan. Nie był sam. Sprowadził dwóch 
swoich kolegów, Kazika i Florka, Oby- 
dwaj tak samo elegancko ubrani jak on. 


— To dlaczego wydawałby pieniądze | Wcięte futerka, meloniki, jedwabne sza* 
Widać ma. w tem jakiś cel?...A jakiż | liki, gietry na zgrabnych pantoflach, la- 


mógłby to być cel, jeśli nie małżeństwo? seczka.w 
Wanda uśmiechnęł 


a się gorzko. 


„łjak om.. Szczególnie Florek miał miłą 


SIEŻNICZKA CYGAŃSKA| 


SENSACYJNA. POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA _ 
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Napisał JERZY BAK | 


twarz. Obydwaj przywitali się ser- 
decznie z panią Łapińską i Wandzią. 


— No, Wanda, ubieraj się prędko... 


— przynaglał Lucian, wyciągając złotą 
papierośnicę. — Zaraz ruszamy... 

Zapalit papierosa- Wanda spojrzała 
na papierośnicę i pomyślała: 

— Skąd on na to wszystko bierze?,,. 
Przez cały dzień jest prawie wolny... 
Czasem znika odrazu na kilka dni... Po 
tem wraca i przynosi jej drogie prezen- 
ty-. Czem się zajmuje?... Co stanowi je- 
go zawód?... 

— No, czemu tak patrzysz?.. Nie sły” 
szałaś?... Ubieraj się?». 

Otrząsnęła się z zadumy. Wciągnęła 
zimowe palto z futrzanym kołnierzem, 
również prezent od Lucjana. 

— Kiedy wrócicie? — zapytała pani 
Łapińska przy pożegnaniu, 

— Wieczorem..- — odparł krótko Lu- 
cjan: 

Pojechali do Bytomia tramwajem. 
Cała czwórka była w doskonałych hu- 
morach. Dzień był mroźny, ale ładny. 
Świeciło słońce. Mimo to za miastem 
ziemia spała pod śnieżną pierzynką- 

Miiali Królewską Hutę. W złotych 
odblaskach słońca migały sylwetki ro- 
botników, przesuwających po mostach 
olbrzymie dźwigi, podnoszące i opusz- 
czające ciężary, 

W powietrzu unosił się głuchy łomot 
olbrzymich młotów, uderzających w 
bryły rozpalonego żelaza. W sali sycza- 
ły syreny, zgrzytały walce i krany. 
Po kilkunastu minutach las kominów, 
żórawi pieców i trawersów pozostał za 
nimi... 

Przed nimi rozciąga się w słoficu 
mił ustronie wiejskie, a za niem sfalo- 
wany, pogarbiony teren, pokryty iskrzą- 
cym się w słońcu śniegiem. 
Lucjan był bardzo rozmowny, Wszy- 
scy czworo stali na peronie. 


mu dyrektorowi? — zażartowała w 
pewnej chwili Wanda- 

O, napewno... — odparł Lucjan. 
— O to niema najmniejszej obawy.. 

— QOgromnie się cieszę... 
bym już pracować... 

Nie rozumiem dlaczego pani tak 
garnie się do tej pracy... — wtrącił Ka- 
zik- — Jabym się wcale nie martwił, 
gdybym mógł odpoczywać... Ale, nie- 
stety... Bez pracy niema kołaczy:.. 
Florek był mniej rozmowny.-.. Z po- 
dełba spoglądał na Wandę. Widać, po- 
dobała mu się bardzo. Był wobec niej 
nieco omieśmielony. 

Lucjan szturchał go w bok i doda* 
wał mu otuchy. 

—  Ruszaj--że się, bracie... Wyglą: 
dasz łak galareta na półmisku... Zimno 


ci? 
odparł Florek- 
do wagonu, my sobie 


— Trochę... — 
— To weldź 
tu postoimy.» 
Florek  usłuchał 
Wszedł do wagomit. 
— Dobry chłop ale ciamajda.. — 
rzekł Lucjan. 

— Twarz ma bardzo sympatyczną... 
— wtrąciła Wanda. 

— Podoba ci się? — zapytał Lucjan 
bez cienia zazdrości, 

— Może... Nie wiem... 


rady Lucjana. 


pani.. — westchnął Kazik Jabym 
był naprzykład z tego bardzo zadowo 
ONY... 

Wanda roześmiała się: 

— Pan przesadza... 

— Nie... Mówię szczerze... 

„Tramwaj zatrzymał się na pograni- 
czu w Łagiewnikach, Wszyscy pasaże- 
rowie wysiedli, by poddać się rewizji i 
przedstawić przepustki. 
Po dokonaniu tej formalności Wan- 


tem do tramwaju Byli już po niemiec- 
kiej stronie. 

— Pierwszy raz jestem zagranicą... 
— rzekła Wandzia z dumą. 

Tramwaj ruszył. 

W kilka minut potem byli już w By- 


Obydwaj tak samo przystojni | tomiu: 


(D. c. n} 


— Czy tylko będę się podobała twe~- 


Chciała: 


— Wielkie to szczęście podobać się. 


dzia i jei towarzysze wsiedli z powro-- 


m 
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£XSRESE 


1934 


Syn fabrykanta na czele szajki handyckiej 


Proces przed sądem bydgoskim odsłonił bagno moral- 


ne wśród „złotej młodzieży". — 


Sprawcy napadu na dom 


staruszków skazani na Kary ciężkiego więzienia 


Bydgoszcz, 5 marca. 
(sm) Głośną była swego czasu spra- 
wa napadu rabunkowego na dom sta*; 


ruszków Schulzkich w Bydgoszczy, | 
pdzy ul. Nakielskiej 60. 
Policja, idąc za wskazówkami 


Schulzkiego, ujęła wówczas 21-letniego 
robotnika Jana Nothke, którego Trybu- 
nał Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
skazał, na podstawie zeznań Schulzke- 
go, na 1O0:lat więzienia oraz pięć lat u- 
traty praw obywatelskich. 

Nothe, po usłyszeniu tego wyroku, 
miotał się jak oszalały po sali sądowej, 
wołając, że iest niewinny i że w napa* 
dzie udziału nie brał. Nikt wtenczas nie 
przypuszczał, że Notheę rzeczywiście 
stał się ofiarą strasznej omyłki, czło” 
wieka, któdy oszołomiony napadem, i 
będąc nadto postrzelony — mógł się 
przecież omylić co do iizjognomji na- 
pastnika. 

W jakiś czas potem, sprawa musia- 
ła być wznowiona, gdyż jeden z istot- 
nych napastników, dręczony wyrzuta- 
mi sumienia a nakłoniony przez matkę, 
wyznał prawdę, zdradzając właściwych 
sprawców napadu. Śledztwo przybrało 
sensacyjny obrót. Okazało się bowiem, 
że na czele szajki, która dokonała wła- 
mania i napadu u Schulzkich, stał znany 
w Bydgoszczy fabrykant, właściciel 
wielkiej palarni kawy, syn bogatych 
rodziców, 27-letni Henryk Przygodziń- 
ski. Członkami szaiki byli, poza donosi- 
cielem, 25-letnim Ludwikiem Grzela- 
chowskim, dwaj pracownicy Przygo” 
dzińskiego: Jan Waldyn, szofer, oraz 
20-letni Franciszek Grabczyński 

Osadzono natychmiast całą paczkę 
w więzieniu śledczem, gdzie Waldyn, 
w obawie przed  odpowiedzialnością, 
dokonał samobójstwa: 

Obecnie, po ukończeniu śledztwa, 
zasiedli na ławie oskarżonych: Przy- 
godziński, Grabczyński i Grzelachow” 
ski. Śledztwo pod kierunkiem sędziego 
śledczego pP- Gertycha  ustaliło, że do 


Przejazd 2 


CENY MIEJSC: I seans 54 1 85 gr. 


nast. III 85 gi., 


VARIETE — DANCING 


II 1.09, I 1,30, 


„ABARIN* 


Tel. 150-66, 154-60. 


Narutowicza 20. 


we wspaniałym filmie produkcji pol- 


|mieszkania Schulzkich wtargnęli, Przy- 


godziński i Waldyn, który w czasie sza- 
motania się z Schulzkim, dał do niego 
trzy strzały z rewolwedu. Jeden z tych 
strzałów, ugodził Schulzkiego w nogę. 
Co do Grabczyńskiego i Grzelachow= 
skiego ustalono, że obaj pomagali w na- 
padzie przez pełnienie straży: jeden 
przy drzwiach mieszkania a drugina W 
licy. Główny prowodyr napadu Przy- 
godziński, znany ze swego hulaszczego 
życia, tłumaczył się, że napadu dokonał 
pod wpływem morfiny, której stale w 
tym czasie zażywał. Chęcią zysku, jak 
mówił, wcale się w tym wypadku nie 
kierował, gdyż jest dość bogaty, lecz 
szukał na tej drodze silnych i nieco- 
dziennych wrażeń, 

Pozostali oskarżeni do winy się przy 
znali, z zaznaczeniem, że w napadzie 
udziału nie brali, lecz stali tylko na cza- 
tach, W przemówieniu oskarżyciela p: 
prokuratora Czaka, zostało zobrazowa* 


ne bagno moralne, w którem młodzi lu- 
dzie od dłuższego czasu się nurzali. 
Nikt z nich bowiem, nie ginął z głodu a 
pieniądze występnie zdobyte, obracano 
na hulanki. Szczególnie podkreślił p 
prokurator cynizm i zepsucie Przygo- 
dzińskiego, „motoru“ całej sprawy. 

Po dłuższej naradzie, Sąd wydał wy 
tok skazujący Przygodzińskiego na 8 
lat więzienia i 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich, Gdabczyńskiego na 5 lat 
więzienia i utratę praw obywatelskich 
na przeciąg lat 5, wreszcie Grzelachow* 
skiego na 6 miesięcy więzienia z zali- 
czeniem aresztu Śledczego. 

Trybunałowi przewodniczył p. wice- 
prezes Szechowicz, przy udziale pp. sę” 
dziów Gajewskiego i Kołakowskiego. 
Jaok obrońca Przygodzińskiego wystę- 
pował mec. dr. Murach, Grabczyńskie- 
go — dr, Sypniewski i Grzelachowskie* 
go — dr. Wirski. 


,|mieczynną kopalnią Hoheniohego, 


N 64 


Szkielet ludzki 


w bieda szybie 


Katowice, 5 marca. 
Niezwykłą sensację wywołała wczo 


raj wiadomość o wydobyciu z bieda- 
szybu w Siemianowicach szkieletu 
ludzkiego. 


Dwaj robotnicy: Józef Lazar i Hu- 
go Baron, zatrudnieni przy wydoby- 
waniu węgla z dzikiej odkrywki. Na 
terenach między kopalnią Schellera, a 
na- 
tknęli się na szczątki ludzkie. 

Wydobyli na powierzchnię czaszkę, 
kości biodrowe i piszczele. Wkrótce 
zebrał się przed szczątkami ludzkiemi 
wielki tłum. 

Przybyła policja zabezpieczyła ko- 
ści ludzkie i wszczęła dochodzenie, 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55, 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


Niepoprainy bigamista zbiegł z Wilna 
zabierając swej ostatniej małżonce kilkaset złotych. — Oszust zawierał śluby 
w Warszawie, Łodzi i Białymstoku, a następnie szantażował swe ofiary 


Wilno, 5 marca. 

Jak już donosiliśmy w tych dniach, 
niejaka pani L. Woltag zameldowała w 
policji, że mąż jej 
zbiegł z domu, zabierając ze sobą kil- 
kaset złotych w gotówce oraz wartoś-' 
ciowe rzeczy: 

Podczas przeprowadzonego przez 


policję śledztwa w tej sprawie, ujawnio-| Woltag zawarł 


na została pozostawiona przez poszu- 
kiwanego korespondencja, która rzuciła 
właściwe światło ma osobę Salomona 
Woltaga. 

Okazało się, że przed kilku łaty 
Woltag w podobny sposób’ pozostawił 
w Londynie żonę i troje dzieci. Po nucie” 


Salomon Woltag 


|czce szantażował tę „londyńską“ żonę 


listownie, żądając od niej większej sumy 
pieniędzy za rozwód, 

Żona ta wysłała kilkakrotnie żądane 
pieniądze na adres Organizacji Ochrony 
Kobiet w Warszawie, jednak Woltag 
rozwodu jej nie udzielił. 

Ponadto dochodzenie ustaliło, że 
szereg małżeństw w 
Warszawie, Łodzi, Białymstoku. 


Ustalono również, że przed przyjaz*|S. Jankielewicza, 


wał”, W sprawkach jego pomagała mu 
siostra, która mieszka w Warszawie i 


na zapytania ofiar bigamisty wydawała 


o nim chlubną opinię. 

Za bigamistą wysłane zostały listy 
gończe, 
URZEEEBEZEEEZN TJ PEPFZTECO TOP PAWT OSR REED 


Dyžurg apieks. 
(a) Nocy dzisiejszej dyżurułą apteki: 
Stary Rynek 9, 


dem do Wilna mieszkał on u kelnerki w | Głuchowskiego, Narutowicza 6, E. Ham- 


Białymstoku, niejakiej L. Rybak. 


burga, Główna 50, L, Pawłowskiego, 


Zawierając kolejne śluby korzystał | Piotrkowska 307, A. Piotrowskiego, Po- 
L. Stockla, i 


Woltag czesto z. paszportu swego. ojca morska 91, 
„spreparo”'go 37. 


Dokument ten odpowiednio 


Dziś poraz ostatni! 


skiej 1934 roku 


Alma Kar, Zula Ag AE EWGENJUSZ 
BODO, Konrad Tom, Jerzy M 


Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy P. 


Dziś i dodelana: 
gá Pełny program atrakcyjny 
SA _=j WE kons. 80 gr. z obsługą. "T 


od godz. 5 pp. 
do 9-ej wiecz! 
Ceny konkurencyjne. 


Następny progran ERZLGODA NA LIDO” 


DR. MED. 


L. BERMAN 


Specialista chorób wenerycznych, 
skórnych 1 moczopłciowych 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 4—8 
włecz, w niedz i święta od 9—l-ej. 


CENY LECZNICOWE. _ 
7 DOKTÓR 


e aż CHORON SKÓRNYCH 


RYCZNY 
LECZENIE "NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel 201-93. 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9—1. 


30-2 
DR. MED. 
M. JAKOBSON 
CHIRURG 
Wieloletni asystent na Ośrodku 
Złamań 


SPEC. CHIRURGJA KOSTNA 
(Złamania kości i zwichnięcia) 


D-ra Sterlinga 22 
(N.-Targowa) tel. 174-42 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Cegielniana 15. Przyjm. od 8 rano do 1 pp. 1 5—9 w. 
s TELEF. 149-07. w niedziele i święta od 10—1 pp. 


Choroby skórne 
REICHER)| ainun 
PIOTRKOWSKA 56 
e aka i Eoia xi Ra 
Ceny lecznicowe. 


położnictwo i choroby kobiece 


Potrkowska 99. 
przyjmuje codziennie od 10—12 
CENY LECZNICOWE 


i moczopłciowe 


Doktór 


H. SZUMACHER | as 7 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


tel. 148-6 


w 


Dr. med. 


tel. 213-66 


i 5—8 wiecz. 


powróci 
AL chorób skórnych, SZA 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


CZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH |choroby wewnętrzne i 


NAWROT 32. 


Przyimuie od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W niedz. 1 święta od 9—12 w poł. |= 


Al. Kopciowski = 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 
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10 atrakcyjnych numerów. 


kabaret— dancing 
6 a odl 1 zk -— GABINETY. 


ER > PROSZEK: 
F: 
A NAJUPORCZYWSZY 


0 BÓL GŁOWY 


MIGRENE, NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZEBÓW, 


GRYPE, PRZEZIĘBIENIA. 
BÓLE: ARTRETYCZNE, 
STAWOWE; KÓSTNE 


30—2 


PROSZKI TE WYRABIAMY i W PÓS 
"TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 

z„KOGUTKIEM” a 


NE REYMONTA 


Nowo - Zarzewska 10 
tei. 139-39. 


Ambulatorium 
lekarzy-specjalistów 


przy Stow. „Nosen lechen". 


Ceny b. niskie. 


Osemka mistrzów bokserskich Polski 


Z tofychczasowych mistrzów jedynie Anfczak potrafi? obronić swój tyfuł 


W dalszych walkach a mistrzestwof dwa, a jedno zdobył reprezentant Po- 
Polski w boksie w dniu wczorajszym | morza. Bez tytułów pozostały nato- 


odbyły się w Poznaniu w godzinach 
południowych półfinały, których wiel- 
ką sensacją była porażka Chmielew- 
skiego w spotkaniu z Majcirzyckim. 


znańskiego OZB wygłosił przemówie- 
nie, jako gospodarz zawodów, kończąc 
je okrzykiem na cześć Rawczypospoli- 
tej, podjętym przez zebraną publicz- 
ność. Uroczystość zakończyło odegra- 
nie przez orkiestrę hymnu państwowe- 


miast zupełnie niespodziewanie okręgi 
łódzki i śląski, 

Po każdej walce odbywała się de- 
koracja tak nowego mistrza, jak też i 


Chmielewskiego skrzywdzili jednak! wicemistrza wstęgami mistrzowskiemi. | go. 


sędziowie, gdyż był on lepszy od Mai-| Na zakończenie 


chrzyckiego i miał walkę wyraźnie wy 
graną na punkty. 

Również i drugi łodzianin Banasiak 
został przez sędziów mocno pokrzyw- 
dzony, gdyż pomimo przewagi. jaką 


wykazał w walce z Chrostkienm zwy-! 


cięstwo zostało przyznane krakowiani- 
nowi, Nie powiodło się również i Ta- 
borkowi, który uległ w półfinałach Si- 


pińskiemu. Jedynie Stahl odniósł trze-i leżało do zbyt interesujących i stało na 
cie skolei zwycięstwo przez K. o, tym | niskim poziomie. Gra jałowa, ostra — 
razem nad Matjukowem, kwalifikuiąci oto charakterystyka meczu powyższych 


się do finasa. 

Wyniki walk półfinałowych były na 
stępujące: w wadze muszej 
(War.) zwycięża na punkty Juszczyka 
(Kr.) i Czortek (Pom.) wysoko na punk 
ty Góreckiego (Białystok). W wadze 


lekkiej Sipiński (P.) po wyrównanej! bel. Atak był piętą achillesową biało: 
zwycięża Taborka i Chrostek| czarnych, t 
(Kraków) niezasłużenie Banasiaka (Ł.).; tako, o tyle pod bramką przeciwnika za 


walce 


w wadze półśredniej Stahl II znokau- 
tował w I-ej rundzie Matiukowa (Wil- 
no) i Seweryniak (W-wa) po b. zażar- 
tej walce Aniołę (Pozn.), w wadze śred 
niej Leoniak (Lwów) pokonał niespo- 
dziewanie na punkty Ożarka (W-wa), 
Maichrzycki po najpiękniejszej walce 
mistrzostw nięzasłużenie  Chmielew- 
skiego. W wadze półciężkiej Antczak 
wygrywa z Ptzybylskim 
Wurm (Lw.) ulega 


na punkty Karpiń- 
skiemu (W-wa). * UE SZAT 


„„W spotkaniach. finałowych+-adby=. 


tych w godzinach wieczorowych sę- 
dziowie wydali znów kilka zupełnie 
niezrozumiałych orzeczeń, krzywdząc 


bardzo boleśnie Rotholca i rewelacyj-, TOMI 


nego Chrostka, którzy mimo. że swoje 
walki wygrali, uznani zostali za poko- 
nańnych. 


W wadze muszej Czortek pokonał nuty gry, gdy dość niespodziewanie 


f 


Rothole; Pogodzińskim na środku ataku orazi 


| 


| 


t 


(Pozn) il 


| 
| 


l 


na punkty Rotholca. W wadze koguciej! 


Rogalski zwyciężył również na punk- 
ty Kozłowskiego. W wadze piórkowej 
Forlański > eajładnieiszcj walan wie- 
czoru 34s mał na punkty zesz! roczne: 
go mistrza Polski Rudzkiego. W wa- 
dze lekkiej zwycięstwo niesłusznie 
przyznane zostało Sipińskiemu w wal- 
ce z Chrostkiem. W wadze półśredniej 
Seweryniak wygrał na punkty ze Stah 
lem II. Stahl był jedynym łodzjaninem 
walczącym we final: W wadze sred- 
niej Maichrzycki bez najmniejszego 
wysiłku wypunktował słabego Ilwowia 
nina Leoniaka. W wadze półciężkiej 
Antczak utrzymał tytuł mistrzowski 
dzięki zwycięstwu nad Karpińskim. — 
W wadze cjężkiei Piłat wygrai przez 
k. o. w pierwszej rundzie walkę z po- 
morzaninem Christowskim. 

W wyniku wczorajszych walk fina- 
towych tytuły mistrzów Polski na rok 
1934 według kolejności wag. zdobyli: 
Czortek (Pomorze), Rogalski (Poznań), 
Forlański (Warszawa), Sipiński (Poz- 
nań). Seweryniak (Warszawa), Majch- 
rzycki (Poznań), Antczak (Warszawa) 
i Piłat (Poznań). 

Tak więc Poznaniowi przypadły w 
udziale trzy mistrzostwa, Warszawie 


w 


Sukcesy polaków 
w Worochcie 


W Worochcje odbył się patrolowy 
bieg narciarski straży granicznych na 
20 klm.. w którym wzięli udział polacy, 
rumyni i czechosłowacy. Zwycięstwo 
odniósł patrol polski przed rumuńskim 
i czechosłowackim. Również w biegu 
patroli cywilnych polacy zajęli pierw- 
sze miejsca. 


| 
| 
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zawodów prezes Po- 


MMM 


[4 
Ne boiskach lódzicich 
ŁTSG—WIMA 1:0 (0:0) Podczas gry zaznaczyła się prze- 


( waga Uniou-Touringu. Michalski w 

Rozegrane w dniu wczorajszym Spot| bramcę mało zatrudniony, jak również i 
kanie towarzyskie ŁTSCQi z Wima nie na| obrońcy. Pomoc stanęła na wysokości 
zadania. W ataku pracowity Michalski 
[l-gi. 

W Makkabi bramkarz bronił przy- 
tomnie. Ze względu na przewagę ze- 
społu przeciwnika obrona i pomoc były 
ciągle zatrudnione. Najlepiej stosunko” 
wo wypadła gra Goldberga II, Młody 
ten zawodnik (z Il drużyny) walczył od- 
ważnie z graczami Union-Touringu i u 
dało mu się zaszachować prawie zupeł- 
uje Krółasika. Pozatem w napadzię o- 
fiarnie grał Synaderka. 


Łupem bramkowym 
Omencetter (2), Joske oraz Królasik. 


Makkabi zasłużyła na zdobycie 
norowezo goala- 


Zawody prowadził dobrze p. Jęd- 
raszczak. 


ŁKS—Widzew 2:2 


Wslad za łódzkiemi zespołami A-kla- 
sowemi wyruszyła leż.na boisko drużyna 
ligowa ŁKS:u, która zmierzyła się z ro- 
botniczym Widzewem.--Ligowcy wystą* 
a E aa do gry w akaenda mocno 
$ osłabionym i dlatego też widzewiac 
bity silnie przez Strzelczyka z trudem| którzy x sezonie bieżącym rozegrali już 

Lass. kilka spotkań byli dla nich przeciwni- 
Po zmianie pól chwilowo - wcale groźnym. Początkowo Wi- 


zespołów. 4 
ŁTSG wystąpiło bez Berkmana z 


Królewięckim na lewym łączniku. Lass 
w bramce poprawny. w obronie wyróż 
nit się Mikołajczyk, zaś w pomocy Trie 


O ile w polu grał on jako 


wodnicy nie wiedzieli co robić z piłką. 

Wima wystąpiła bez Makówki i Ani- 
kijewa z Janiszewskim w bramce, Ty* 
ly zespołu fabrycznego sprostały zada- 
niu. Atak wobec dość dużej przewagi 
ŁTSG rzadko dochodził do pola karne- 
go przeciwnika, przyznać jednak trze- 
ba. Że był groźniejszy, niż u białoczar- 
nych. 

Grę zaczyna Wima. lecz ŁTSG z 
miejsca ujmuje inicjatywę. Wskutek 
jednak słabej gry ataku. Rwa, A 
przyigsi pozytywnego rezultatu. W te 
fazie gry Królewiecki kilkakrotnie pud- 
łuje. Po przeciwnej stronie rzut wolny. 


podzielili się: 


ho- 


o R W 


ŁTSG. póżniej przychodzi do głosu|dzew atakuje dość skutecznie, później 
Wynik bezbramkowy do 85 mi-|jednak więcei z gry mają czerwoni, któ- 
rzy przeważają już nieznacznie do same- 
go końca meczu. 


ima. 


rólewiecki z wypadu uzyskał prowa 
azenig dla IES ES ustalając jedno- 
cześnie wynik końcowy meczu, Mimi 
Meczem kierował p. Raettig S.K.S. Burza (Pabjanice), 
7:1 (3:1) 


W dniu wczorajszym, odbyło się w 
Pabjanicach towarzyskie spotkanie pił- 
karskie pomiędzy zespołami miejscowej 
Burzy i łódzkiego Strzeleckiego K. S, — 
Spotkanie, stojące przez cały cząs pod 
znakiem wysokiej przewagi znacznie le- 
piej grającej drużyny łódzkiej, zakończy 
lo się też jej wysokiem zwycięstwem w 
stosunku 7:1 (3:1). W drużynie łódzkiej 
wystąpił poraz pierwszy dawny zawod- 
nik ŁTSG. — Francman, który też zdo- 


Union Touring—Makabl 
4:0 (3:0) 


Do tego meczu zespoły przystąpiły 
w następujących składach: Union-Tou" 
ring: Michalski I. Frankus, Durko, Liske 
Pile, Chojnacki, Michalski Il, Kirchner, 
Omencette, Joske i Królasik. Makkabi: 
Hirsz, Rubinsztajn, Goldberg Il, Bosin, 
Kern, Goldberg I, Chumec, Rotapel, Sy- 
naderka, Goldberg IH (poprawnie Frei- 
denreich i Markowicz), a więc bez Po*| był trzy bramki. Owczarek strzelił dwie, 
merancenbluma oraz Lankęnberga. ` |a Ślązak i Antczak po jednej bramce. 

28 0 pm m DŻ Z m 


Kraków popiera lekkoatletów białostockich 


Przed zwołaniem nadzwyczajnego walnego zebrania PZLA. 


(w. k) Wyznaczeniem w bież. sezo- jłostockiego okręgu, który zwrócił się do 
nie mistrzostw  lekkoatletycznych pa- |pozostałych okręgów z propozycją zwo- 
nów w Poznaniu, a pań w Warszawie, łania Nadzwyczajnego Walnego Zgro- 
zarząd Polskiego Związku Lekkoatle- |madzenia P, Z. L. A, i wyciągnięcia w 
tycznego wyraźnie sprzeciwił się u-|stosunku do zarzdąu P. Z. L. A. odpo- 
GM Posty Nee kk wiednich konsekwencji, 

zenia, domagającego się urządzenia| Na ostątniem posiedzeniu Krakow- 
tych mistrzostw w okręgach, którym |skjego O. Z.L. A. sprawa powyższa 
do tej pory nie powierzano ani razu ich|pyłą obszernie dyskutowana i okręg 
Srono a żę o AE krakowski postanowił w zupełności 
w zupełności daje gwarancję należytego ; 5 i 3 
h presecowadzegia, : araon się do wniosku białostoc 

W Pierwszym rzędzie co do mi-| Poparcie tego wniosku również 
strzostw panów wchodzą w rachubę |przez tak silny okręg jakim jest Śląsk, 
rokuje niewątpliwie zebranie wystar- 
czającei ilości głosów potrzebnych do 
zwołania,  nazwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia P, Z. L. A. 


okręgi: łódzki, białostocki, krakowski i 
wileński, co do pań, lwowski. białosto* 
cki i wileński. 

Decyzja zarządu P. Z. I.. A. wywo- 
tala energiczny protest ze strony bia- 


Pp. Ermanowicz i Kościelski 
zdyskwalifikowani dożywotnie 


Głośna przed niedawnym czasem 
sprawa nadużyć popełnionych przez 
znanych sędziów pięściarskich pp. Er+ 
manowicza i Kościelskiego przy podej: 
mowaniu zaświadczeń uprawniających 
do korzystania ze zniżek przy przejąz= 
dach kolejowych, znalazła obecnie 
swój epilog. Zarząd Polskiego Związku 
Bokserskiego po przeprowadzeniu nie» 
zwykle skrupulatnego dochodzenia uz- 
nał winę obu panów za udowodnioną, 
karząc obydwu dożywotnią dyskwalie 
fikacją. Dyskwaljfikacja ta rozciągnię> 
ta zostanie przez ZZ, na wszystkie 
związki sportowe w Polsce. 


Mecze piłkarskie w kraju 


W dniu wczorajszym w meczach pił 
karskich w kraju ważniejsze wyniki by 
łyn astępujące: w Krakowie: Policyjny 
KS (Katowice) — Cracovia 3:1 (1:1). 
Niespodziewana porażka Cracovii, dla 
której honorowy punkt zdobył Malczyk 
Wszystkie bramki dla PKS-u strzelił 
Goi. Wisła — Korona 4:0 (1:0). Zasłu= 
żone zwycięstwo Wisły, dla której 
bramki strzelili Obtułowiez 2. Artur i 
Łyko po 1: w Warszawie: Orkan — 
Gwiazda 2:0, Polonia — Marymont 7:1 
(4:0), Warszawianka — Skoda 4:1 (2:1) 
Skra — Bar Kochba 4:0 (2:0). 


Boks w Warszawie. 


(C.S): W dniu wczorajszym odbył 
się w Warszawie trójmecz bokserski 
CWG — Makkabi — Port Bema, któ- 
ry zakończył się zwycięstwem CWS-u 
10 p. przed Makkabi, 6 p. i Fortem Be- 


ma 4. 
ma 4. 

„W meczu bokserskim w Warszawie 
Połonia zwyciężyła Legję 8:2, x 


W P.Z.B. wciąż zmiany” 


We władzach Polskiego Związku 
Bokserskiego zaszła znów zmiana na 
jednem z kierowniczych stanowisk.: Kor 
misaryczny przewodniczący wydziału 
spraw sędziowskich p. Gucki, piastują- 
cy swój mandat od czasu ujawnienia 
przekroczęń pp.: Ermanowicza i. Ko- 
ścielskiego. ustąpił z zajmowanego sta- 
nowiska. Na jego miejsce zarząd PZB 
dokooptował p. Bielewicza, dotychcza- 
sowego przewodniczącego wydziału sę- 
dziowskiego Poznańskiego OZB. Nie 
bez znaczenia jest fakt, że p. Bielewicz 
jest jednym z tych, którzy wszczęli i 
kierowali dochodzeniami przeciwko pp.: 
Ermanowiczowi i Kościelskiemu. 


W.K.S. Smigły chce grać 
w Łodzi 


Przed dwoma laty piłkarze łódzkie= 
go Widzewa bawili w Wilnie, gdzie ro- 
zegrali dwa spotkania z 1 p. p. leg., zo” 
bowiązując się jednocześnie sprowadzić 
drużynę wileńską na rewanż do Łodzi. 
Spotkanie rewanżowe zapowiadane kil- 
kakrotnie, nie odbyło się jednak spowo- 
du ociągania się łodzian od honorowa” 
nia umowy. Obecnie klub wileński już 
nie istnieje, a wszystkie jego agendy 
przejął WKS 
leńskiego i finalista walk o wejście do 
Ligi. Nowy zarząd wojskowych pona- 
wia obecnie pertraktacje z klubem łódze. 


kim j dążyć będzie za wszelką cenę do 


rozegrania meczów rewanżowych. Go" 
ścina wileńczyków w Łodzi byłaby do 
pewnego stopnia atrakcją, sądzić więc 
należy, że widzewiacy dotrzymają wa” 
runków umowy i rozegrają spotkanie 
w Łodzi. _ 


Mistrzostwa piłkarskie 
Wiednia 


W rozegranych wczoraj w Wiedniu + 


spotkaniach piłkarskich o mistrzostwo 
uzyskano. następujące wyniki: Rapid — 
WAC., 10; (3:0), Austrja — Vienna 1:0 
(0:0), Hakoah — Donau 2:0 (2:0), FAC 
— Sportklub 1:1 (1:0. (d) 


Śmigły, mistrz okręgu wi- ~: 
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POŻEGNANIE RYBAKÓW NOWO- 
FUNDLANDZKICH. 


| 
Dorocznym zwyczajem przed wyru: 


szeniem rybaków nowo - fundlandzkich . 

na 7-miesięczny połów, odbywa się u- 

roczystość pobłogosławienia ich przez 
miejscowych duchownych. 


ZAWODY KOBIECE OXFORD— 


CAMBRIDGE. 


PE TT 


Na wzór słynnych zawodów regat, któ 
re urządzają studenci uniwersytetów , 
w Oxfordzie i w Cambridge od wielu 
lat, obecnie wprowadziły takie zawody 
również studentki, Na zdięciu widzimy 
załogę kobiecą uniwersytetu Cam- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


bridge podczas treningu. | 
l 


mm si EXSRESS 
Wypadek na wyścigach kłusaków 


1934 


W czasie wyścigu kłusaków w Melbourne w Australji, zdarzył się nieszczę- 
śliwy wypadek, w porę uchwycońy przez fotografa prasowego. 


Hylla zimowa 


Fragment alpejski w słońcu i śniegu. 


Dwunasty napad 


Przy łożu szpitalnem, w którem spo-| przynajmniej zapamiętał 


czywał młody mężczyzna z obandażo- 
waną głową, siedział komisarz parys- 
kiej policji Śledczej, Wiktor Blodin: 
Proszę mi szczegółowo opowie- 
dzieć, jak to było — domagał się komi- 
Sarz, 

— Trudno mi teraz skupić myśli — 
odpowiedział mu ranny słabym głosem. 
— Wczorajszy wieczór spędziłem ra: 
zem z moją przyjaciółką. Byliśmy w 
kinie, później w jakiejś kawiarni i wre- 
szcie udaliśmy się do nocnej restauracji 
„Odeon“. Przesiedzieliśmy tam do trze 
ciej po północy. Wypiliśmy dużo wina. 
Nic więc dziwnego, że nam mocno szu- 
miało w głowach, 

Do domu pojechaliśmy taksówką. 
Pan komisarz chyba rozumie, byłem 
trochę pijany, moja przyjaciółka przy- 
tuliła się do mnie, więc zupełnie nie 
zwracała uwagi na szofera, który wiózł 
nas jakiemiś ciemnemi ulicami. Gdy 
zorientowałem się w sytuacji, było już 
zapóźno, 

Auto stało w polw Z ciemności noc- 
nych wyłoniły, się postacie jakichś 
dwuch drabów. Skrępowali nas sznura: 
mi, pobili żelaznemi przedmiotami i za- 
brali pieniądze oraz wszelkie wartościo- 
we przedmioty. | 

— Odzie jest pańska przyjaciółka? 
— rzucił pytanie komisarz policji. 

— Leży w sąsiedniej sali — otrzy- 
mał odpowiedź. z 

— Czy mógłby mi pan powiedzieć, 
jak wyglądał ten szofer. Może pan 


— 


Y: KRAKÓW. ul. Pijarska 4. Telefonv: 165-00, 175-50, (Oddz 
O DZIAKRYNICA, dom p. Schwarza, ul. Kraszewskiego, ZAKOPANE, 


numer samo- 
chodu? 

— Nic nie pamiętam. 

Komisarz policji zanotował coś w no 
tesie.i przeszedł do następnej sali, w 
której znajdowała się młoda dziewczy= 
ma. Okazało się, że nie powróciła je- 
szcze do przytomności, to też oczywi- 
ście nie można jej było przesłuchać. 

Komisarz policji opuścił gmach szpi- 
tamy i służbowym samochodem  poje- 
chał do urzędu. 

— Znów krwawy napad bandytów 
samochodowych! — wołali chłopcy, wci 
skając przechodniom najświeższe wy* 
dania paryskich dzienników. 

Komisarz Blodin zatrzymał na chwi- 
lę auto i kupił kilka dzienników: 

Wszystkie pisma szczegółowo opi- 
sywały przebieg napadu, wskazując na 
to, że jest to już jedenasty z rzędu krwa 
wy występ tajemmiczych bandytów sa- 
mochodowych. 

— I cóż na to policja? — zapytywa» 
ło jedno z pism. — Czy publiczność pa- 
ryska nie może liczyć na zapewnienie. 
jej bezpieczeństwa, czy nasze władze 
policyjne nie potrafią uporać się z ta- 
jemniczą szajką? 

Komisarz Blodin westchnął ciężko, 
czytając te słowa. 

Rozumiał bowiem doskonale, że 
wszystkie ataki dzieńników w pierw- 
szym rzędzie godzą w jego osobę, jako 
kierownika służby śledczei. Komen- 


kwidować tej szajki, to dymisja go nie 
ominie. 

. A tymczasem Blodin nie mógł natra- 
fić na ślad bandytów. Po jedenastu na- 
padach, po przesłuchaniu  kilkudziesię- 
ciu osób, nie posiadał jeszcze żadnych 
danych, któreby mu mogły ułatwić pra- 
Cę. « 

Gdy tylko wrócił do urzędu, wezwał 
go do siebie komendant. 

— Daję panu jeszcze trzy dni czasu 
— zakomunikował sucho. Blodinowi: — 
Jeśli w ciągu tych trzech dni nie aresz- 
tuje pan tych bandytów, będzie pan mu- 
siał ustąpić ze swego stanowiska. 

— Rozkaz — odpowiedział komi- 
sarz i skłonił się nisko 

Przez całe popołudnie Błodin prze: 
słuchiwał rozmaite osoby. Chciał przy- 
najmniej ustalić kolor samochodu. 

Ale zeznania poszkodowanych były 
zupełnie sprzeczne. Tak się jakoś zło- 
żyło, że w czasie napadów wszyscy po- 
szkodowani byli zipełnie pijani i nic nie 
zdołali zapamiętać, 

Komisarz Blodim zaciskał zęby z 
wściekłości. Nie, ci świadkowie z pew- 
nością mu już nie pomogą. 

Trzeba rozpocząć pracę w: innym 
kierunku. Blodim miał już zresztą go- 
towy plan działania. 

Wieczorem, w cywilnem ubraniu 
znakomicie ucharakteryzowany na ty- 
powego paryskiego złotego młodzieńca 
zawitał do „Odeonu*, 

Blodin był mistrzem  charakteryza- 
cji. Któżby przypuszczał, że ten smu- 
kły brumet jest w rzeczywistości łysytm, 
iak kolano, pięćdziesięcioletnim męż-, 


dant policji już kilkakrotnie dawał muf czyzną? 


do zrozumienia, że jeśli nie potrafi zli- 


Po zjedzeniu kolacji, udając pijane-' 
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KRÓL DUŃSKI W ŻYCIU PRY- 
WATNEM. PZ, 


Król duński Krystjan wyjechał na wy- 
poczynek do Nicei i zachowuje się tam 
iak zwykły śmiertelnik, jeżdżąc co- 
dziennie rowerem. 


W STROJACH KĄPIELOWYCH 
10-STOPNIOWYM MROZIE. 


RZEPA: Rok PCI 
Uczenice Japońskiej Szkoły Wychowa 
nia Fizycznego podczas treningu nar- 
cjarskiego, który odbywa się w stro- 
jach kąpielowych, tintó 10-stopniowe- 
gou W UMILIUN=-DO TPOZY, |" ais 


: 


go, wyszedł z lokalu, i wezwał taksów- 
>, 


- — Może ten właśnie szofer jest spól- 
nikiem bandytów — myślał, wsiadając 
do samochodu. 

Nadzieje jego się nie spełniły. Szo- 
fer odwiózł go na wskazaną mu ulicę, 
podziękował za napiwek i odjechał. 

Blodin powtórzył ten sam ekspery- 
ment przed pięciu nocnemi lokalami. 

Za każdym razem udawał pijanego 
i za każdym razem natrafiał na naj- 
poczciwszego szofera pod słońcem. 

— Jeśli teraz mi się nie uda, — po: 
myślał Blodin, zatrzymując się przed 
szóstym z rzędu lokalem — to póidę 
chyba spać do dormi! 

Przed drzwiami kabaretu zatrzymało 
się jakieś auto. Szofer tak nisko nasu- 
nął czapkę na oczy, że Blodin nie mógł 
mu się nawet przyjrzeć. 

Pojechali. 

Po kilku minutach Blodin począł tra- 
cić przytomność umysłu. Gdy chciał 
otworzyć okno, by zaczerpnąć świeże- 
go powietrza, nagle opadł na poduszki. 

Zapadł w kamienny sen: 

Obudził się dopiero po godzinie. 

Leżał w polu, w jakimś rowie. Ręce 
i nogi miał związane szmirami. 

— To był dwunasty napad — west- 
chnął ciężko. — Uśpili mnie, zabral 
portfel i uciekli. A ja tylko pamiętam. 
że niaszyma była czarna, a szofer miał 
czapkę nasuniętą na oczy. Nie spisa- 
łem się więc lepiej, niż wszystkie po- 
przednie ofiary. 

-Nazajutrz Blodin sam podał się do 
dymisji, mie meldując oczywiście o 
swych nocnych przejściach. 

D. 
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